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N a rok . . .  8 rsr.
„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  6 7 k .

Za odnoszen ie dopłaca  
się  5 kop. m iesięczn ie .
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za  je< en r 1 2  k o p .— (łihk it-ine lium era sprzedają się  po o kop.

z o d s y l k ą  
p o c z t ą :

N a  rok 10  rsr.
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3 m iesiące  2 „ 5 0  k .
1 m iesiąc - ,8 4

A rtykuły  nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się  zupełną w łasn ością  D y ­
rekcji. * A rtykuły  n iep rzyjęte  będą zwracane ty lko na osob iste  żądanie i zachowywane  
trzy m iesiące; przyjęte , w razie  p otrzeb y  pod legają  sk ró c en iu .—  Artykuły ! Ogł«Zie< 
nia nadsyłane do umieszczania tegoi samego dnia, powinny byc złozone w d y r e k ­
cji niepóżniej jak o aodzinie 9-ej rano.  — listy przyjm ują się  ty lko  frankowane .

Redakcja otw arta jes t dla interesantów , codziennie «d godziny II do 12 z rsna.
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dotychczasow ą p ła c ę :  w W arszaw ie 1 0 8  r s ., a w in n y c h
m iejscach  po 9 0  rs. roczn ie dla każdego. 2 )  D o  pom ie- 
nionego  etatu dodać uw agę, że na posady dozorców  gm a­
chów  w ojskow ych w okręgu w arszaw skim  przyjm ow ane b ę­
dą osoby stopn ia  o ficersk iego  : w ojskow i do rangi kapita­
na, a cyw ilni do rangi 9-ej k lasy; przyczem  w ojskow i, przy  
um ieszczeniu  na posady dozorców , mają być przem ianow ani 
w rangi cyw ilne. 3 )  P o  takiem  uzupełn ien iu  etatu  korpu­
su  in żyn ierji, w ykreślić ze  zbioru postanow ień  w ojskow ych  
uw agę 1 -ą  do art. 1 ,5 2 5  k*. II cz. IV. 4 )  D otychcza­
sow ym  dozorcom  gm achów  w ojskow ych w okręgu w arszaw ­
sk im  zachow ać dawną p łacę , rozciągnąw szy do nich prawo 
b ezp ła tn ego  leczen ia  w szpitalach . P ostanow ienie to , w d. 
1 5  m a r c a  roku  b ieżącego  N ajw yżej zatw ierdzone zosta ło .

(R us. Inw .)

Zostający przy  N am iestn iku  w Królestwie Polskiem  
~ eka

Żałoba.  —  Z rozkazu N a jjaśn iejszego  P ana, dw ór C e­
sarski przyw dział na dw anaście dni żałobę z powodu zgonu  
księc ia  F ryderyka W irte in b erg sk ieg o . Żałoba ta noszoną  
będz>e z zw ykłem i podziałam i.

Order. —  N ajjaśn iejszy  P an , w dowód szczególn ej łask i 
dla ajenta tow arzystw a g łó w n eg o  dróg żelaznych  ruskich , 
poddanego pru sk iego  Ludw ika Perlą,  N ajm iłościw iej m ia- j 
nować g o  raczył, na dniu 2 6  kw ietnia , kaw ałem  orderu św . 1 

S t a n i s ł a w a  k l a s y  2 -e j. ( Gon. Urzęd,)
Rozkaz do wojsk, z  d. 24 kwietnia.  —  R ada w ojenna,

rozstrząsnąw szy p rzed staw ien ie w ojskow o-okręgow ej rady 
okręgu w ojennego w arszaw sk iego, zgod n ie z opinją g łów n e­
go zarządu inżyn ierji, p ostan ow iła : 1) D otychczasow ych
dozorców  gm achów  w ojskow ych okręgu w ojennego warsza­
w sk iego , m ianow icie w W arszaw ie 1 7 , w tw ierd za ch : no- 
w ogieorgiew sk iej 4 , iw angrodzkiej 2 , i zew nątrz tw ierdz  
16 także najem nych Stróży: w W arszaw ie 5 2 , i w in n y ch
m iejscach  okręgu 4 0 ,  w łączyć do ogó ln eg o  etatu  korpusu  
inżyn ierji, przeznaczyw szy dozorcom  płacę na równi z do­
zorcam i budow li w ojskow ych w in n ych  okręgach , z p rzep isa- 
nem i potrąceniam i, po 2 1 0  rs. 15 k. roczn ie, a stróżom

Inspektor Lekarski,  na zasadzie odezw y K onsulatu  J e n e -  
ra lnego  P ó łn o cn eg o  N iem ieck ieg o  Związku w W arszaw ie z 
dnia 13 M aja r. b . N r . 2 ,5 9 1 ,  podaje ' n in iejszem  do w ia­
dom ości pow szechnej, ż e  K rólew sko-P ruską R ejencja  w O po­
lu , z pow odu ustania k sięgosu szu  w p rzy leg łych  D ep arta ­
m entow i O polsk iem u pow iatach K rólestw a P o lsk ieg o  i  G a­
lic j i, zn iosła  zaprow adzone przez sieb ie  środki kw arantan­
now e na d łu gości granicy od K ostau w pow iecie  K rzyzbor- 
skim  do W chow itz w pow iecie  L eobszyckim ; w skutek  cze­
go  ob ecn ie  dozw olonem  zostaje wprow adzanie i przyw óz  
przez oznaczoną gran icę, b ez  w szelkich ograniczeń , b jd ła  
ro g a teg o , ow iec, kóz i trzody chlew nej; sk ór, rogów , kopyt 
m ięsa , k o śc i, ło ju , sierci i galganów . Co się  zaś tyczy  środ­
ków  ostrożn ości pod w zględem  k ontroli byd ła , zaprow adzo­
nych przez K rólew sk o-P ru sk ą  R ejen cję  w O polu , w obrębie  
powiatów : L u b lin ick iego , B y toń sk iego  i P le szew sk ieg o , ta ­
kow e p ozostają  nadal w swej m ocy.

R ztld  gubernjalny radomski. '■—  Z końcem  b ieżącego  
roku szk o ln eg o , m ianow icie od 1 -go  lu tego  1 8 7 0  r. u stano­
w ione z N ajw yższego  zezw olenia  stypendjum  pod nazwą  
„A leksandrow sk ie14 z procentu  od kapitału  ofiarow anego  
przez urzędników  gubernji radom skiej, w dawnym je j  sk ła ­
dzie, na pam iątkę cudow nego ocalen ia  życia

Cesarza od zamachu mordercy w d. 4 ( 1 6 )  kwietnia 1 8 6 6  
r., będzie wakujące. Podług zatwierdzonej przez ministra 
oświecenia publicznego 2 0  marca 1 8 6 9  r. ustawy, pom ie- 

! nione stypendjum w ilości około 200 rs. rocznie, przezna- 
j cza się na wsparcie jednego z synów urzędników cywilnych, 

rodem z gubernji radomskiej (w dawnych je j granicach 
przed rozdziałem na radomską i kielecką), którzy ukończy­
li kurs nauk gimnazjalnych, dla dalszego kształcenia się w 
warszawskim lub jakimkolwiek uniwersytecie Cesarstwa, 

i  Do uzyskania tego stypendjum mają przed innymi prawo 
| sieroty 1 dzieci biednych rodziców, odznaczające się postę- 
! parni w naukach i moralnością. Ubiegający się o to stypen- 
I djum winni złożyć następujące dowody: a)  metrykę uro-
! dzenia i chrztu, b) świadectwo ukończenia całkowitego 
i kursu nauk w  gimnazjum, Ć) świadectwo o zapisaniu kandy- 
i data w poczet studentów jednego z uniwersytetów Cesarstwa,
! d )  a testat lub lis tę  stanu służby ojca, e) św iadectw o o 
; stan ie  m ajątkow y : . 1 i fam ilijnym  kandydata, w ydane przy 
| życiu  ojca przez najb liższą je g o  w ładzę, a w razie śm ierci 
i je g o , przez m iejscow ą w ładzę adm inistracyjną, i pośw iadczo­

ne przez w łaściw ą zw ierzchność powiatow ą. Podając o tern do 
| publicznej w iadom ości, rząd gubernjalny radom ski nadm ie- 
1 nia, że pragnący uzyskać pom ienione stypendjum  w roku  
! przyszłym  szkolnym , obowiązani są złożyć wyż w yrażone 
! dowody rządowi gubernjalnem u najpóźniej 1 -g o  pazdziern i- 

k& r. b>
i  Towarzystwo D rogi Żelaznej Warszawsko- W ieden- 
\ sljej. —  O dpow iednio  do §§ 31, 3 4, 3 5 , 3 6 i 3 9 ustaw y, 

Rada Zarządzająca ma honor podać do w iadom ości pp . ak- 
j cjonarjuszów  tow arzystw a, że w dniu 9 ( 2 1 )  Czerwca r. b ., 
i  o god zin ie  1 1 -e j rano, w dworcu stacji g łów nej w W arsza-  
| w ie , od b ytem  będzie zw yczajne dw unaste ogó ln e  zgro.ma- 
! dzenie akcjonarjuszów  tow arzystw a. A kcjonarjusze zam ie-  
i rzający u czestn iczyć  w jzeczo n em  zw yczajnem  ogólnem  
i  zgrom adzeniu , w inni są złożyć najpóźniej do godziny  3-ej  
! po południu dnia 2 9 M aja ( 1 0  czerw ca) 1 8 7 0  roku akcje  
| w łaściw e lub pożytkow e w liczb ie  najm niej sztuk  czterdzie- 
! stu , w kasie  głów nej tow arzystw a w W arszaw ie, lub też u 
! jed n e g o  z niżej w ym ienionych dom ów  handlow ych, a m iano- 

w icie- w P etersb u rgu  w banku dyskontowym , oraz u d o-

FEJLE TO N  D ZIEN N IK A  W ARSZA W SK IEG O .

RUPERT GODWIN |
CZYLI

t a j e m n i c e  b a n k ie r a ..

(D alszy  ciąg; Patrz N r. 9 2  —  9 8 ) .
i

^am tylko G odwin odw iedzał często te o p u sto - i 
jZale komnaty, których pod łogę dębową p ok ryw a- | 
a.S ^ b a  Carstwa kurzu —  um ieścił on albow iem  

wmlki żelazny kufer w jednej z sal dolnych, a cho- 
dz» y  róWnież p 0g loski że w  podziem iach północne­
go s k r z y p  przechow yw ał ogrom ne zbiory sta­
rożytnych naczyń srebrnych i klejnoty dane mu w

łu>Zvr\ Pl'Zez klijentów  domu.
M ało kto z osób żyjących obecnie, w idział te pod­

ziem ne lochy, twierdzono jednak że rozciągały  się 
one wzdłuż i wszerz pod całem  skrzydłem  p ółno-  
cnem i że łączy ły  8b> nawet z piwnicam i leżącem i 
pod resztą zamku. D odaw ano jeszcze iż lochy te w  
dawnych czasach, Za wojen dom owych, słu żyły  za 
więzienie dla schwytanych nieprzyjaciół lub za bez­
pieczne schronienie ściganym  sprzym ierzeńcom .

L iczna służba bankiera rozm awiała często po­
m iędzy sobą o tych okropnych podziem iach, lecz  
nikt nie odważył się zejść do' nich n igdy. Zresztą  
niełatwem  to było, albowiem  w szystkie loch y  le żą ­
ce pod północnem  skrzydłem , jak  również i w ejście

do n iego, zam knięte były  na ogrom ne zamki sta lo­
w e od których klucze zostdwały pod osobistą stra­
żą G odwina, który je  przechow yw ał w  jednej z że­
laznych kas, będących w  jeg o  gabinecie. . .

D aw ne podania m ów iły że od jak iegoś m iejsca  
w ogrodzie, dziś zasypanego pewnie, tajemne przej­
ście prow adziło do ow ych podziem i, lecz n ikt tego  
domniemania sprawdzać się n ie odważył. L egenda  
dodawała nadto że jakaś niewiasta w bieli, błądzi­
ła  nocą po opustoszałych komnatach połnocnego  
skrzydła. T a osoba, istotnie podobno słodka 1 po­
wabna za życia, ofiara nieszczęśliwej m iłości przez 
niew ierność kochanka, stała się nader nieprzyjemną  
po zgonie jako dusza pokutująca, ponieważ całem  
jej zatrudnieniem  było wzdychać 1 jęczyc po kury- 
tarzach opuszczonej budowy, w  czem  jej zapewne 1 
wiatr wpadający szczelinam i niepospolicie poma-

całej okolicy  W ilm ingdonu pan G odw in li­
cho dził za posiadacza ogrom nego, bajecznego ma­
jątku. U w ażano go  za rodzaj now oczesnego czar­
noksiężn ika, który gdyby chciał tylko, m ógłby  
przem ienić na złote, w szystk ie liście lasu otaczają­
cego  zam ek starożytny. . „ ,

W ieczór dnia tego, w  którym  kapitan W estford  
złoży ł rano depozyt w kasie bankiera, był _ prześli­
cznie pogodny —  a zachodzące słońce, jakimś cie­
mno pom arańczowym  kolorem  padało_ na salę jadal­
ną w której siedział w  tej chw ili bankier.

G odwin nie był przecież sam otnym , gdyz na

przeciw  n iego przy stole w  półcieniu, ukazyw ała  
się blada i zw iędła twarz Danielsona.

N iesłychany przepych w zastawie stołu i orna­
mentach, otaczał do koła bankiera— lecz zdawało się 
że całe te powierzchow ne bogactw o nie cieszyło  go  
w cale, gdyż twarz pana G odwina, byłazachm urzona  
a po ustach przebiegał uśmiech gorżki.

G odw in czuł z przykrością, że wypada mu ko­
niecznie w tajem niczyć D anielson a w część sw oich  
planów, choćby dla uśpienia j e g o  podejrzeń —- m u­
siał on nieodzow nie zjednać sob ie p ierw szego kom i­
santa ponieważ ten w iedział o deponow anych u nie­
go 20,000 funtach.

Sum a ta m ogła istotnie poprawić zachwiany k re­
dyt domu bankiera a przy okolicznościach -szczę­
śliw ych m o^ła go uratować naw et—lecz co przyjdzie  
począć w tedy gdy kapitan W estford  powróci z po­
dróży do Chin i upom ni się o Wypłatę powierzonej

G odwin nienawidził W estford’a z całej duszy, 
chociaż pierw szy raz dopiero w tym  dniu oglą  a 
twarz jeg o . N ienaw iść ta miała źródło w dalekiej 
przeszłości, w tajem nicy w której Klara żona ka­
pitana grała ważną rolę.

D la  tego  to Godwin, który z natury już b ył sa ­
molubem i człow iekiem  bez sum ienia, ■ postanow ił 
przyw łasaczyć sobie majątek marynarza. Zresztą  
bankructwo i ruina zagrażały mu co ch w ila— w dał 
się był bowiem  w  w ielk ie i ryzykow ne spekulacje
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ską.. Z ogłoszonych obecnie dokumentów o- 
kazuje się, że niesłusznie robiono zarzuty ga­
binetowi ateńskiem u, iż przez niewłaściwe 
działania naraził na śmierć obcych poddanych. 
Gabinet oznajmił bandytom, że wykup dla 
nich został złożony i że mogą. opuścić kraj na 
statku wojennym angielskim, nie mogąc u- 
dzielić im amnestji bez naruszenia konstytucji, 
ale zabronił im posuwać się ku górom, gdzie- 
by stali się niedośoigłemi dla wojska, które 
wtedy dopiero na nich uderzyły, skoro ban­
dyci wbrew temu zakazowi starali się schronić 
w góry. Angielski minister spraw zagranicz­
nych lord Clarendon, domaga się tylko wyja­
śnienia, jakie stosunki bandyci mieli ze stolicą, 
kto ich uwiadomił o wycieczce anglików na 
pola maratońskie, gdy zwykle w zupełnie in­
nej stronie przebywali i jakim  sposobem na­
stępnie komunikowali się z Atenami. Wiado­
mo, że część tych bandytów została ujęta, a 
reszta jest ścigana i nie zdoła się schronić na 
terytorjum  tureckie, gdyż na granicy przed­
sięwzięto środki ostrożności i ujęto prawie ca­
łą inną bandę, która chciała przedostać się do 
Turcji.

We Francji rezultat głosowania powszech­
nego ciągle jeszcze stanowi przedmiot do 
wniosków i rozumowań, i każde stronnictwo, 
dla poparcia swych widoków, grupuje cyfry 
według swego upodobania.

We Włoszech wojska zabrały do niewoli o- 
statnią bandę powstańców w toskański em, 
k tóra będąc otoczona wojskiem, złożyła broń. 
Śledztwo wykaże o ile usiłowania powstańcze 
we Włoszech były w związku z rozruchami 
paryzkiemi i jaki był właściwy ich chara­
kter.

Kortezy hiszpańskie miały w ciągu bieżące- 
go tygodnia ząjąć się kwestją obsadzenia tro ­
nu, która z powodu braku odpowiedniego kan­
dydata, stanowi wielką trudność do rozwiąza­
nia, a tymczasem coraz bardziej okazuje się 
potrzeba położenia końca tymczasowości.

T e le g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k i e g o .  

L o n d y n ,  19 (7) maja. Ot way 
w7 izbie gmin oświadczył, że  rząd 
wielko-brytański domaga się  w y­
czerpującego śledztwa w sprawie 
bandytów w Grecji, ale unika nawet 
pozoru zamiaru użycia środków  
przymusowych. '_____

M a d r y t ,  19 (7) maja. Rada gabi- 
neto wa postano wiła, na wypadek nie­
możliwości znalezienia kandydata 
do tronu, nadać rejentowi atrybucje 
królewskie.

P a r y ż ,  9 (17) maja. Ciało prawo­
dawcze, po zakomunikowaniu przez 
prezesa rezultatu głosowania po­
wszechnego, przeszło do porządku 
dziennego. Simon wniósł interpela­
cję co do głosowania powszechnego.

( Correspondent Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Peszt, 17 (5) maja. Izba niższa przyjęła przy 

głosowaniu imiennem, 219 głosami przeciw 12, 
projekt do prawa w przedmiocie zwiększenia u- 
działu W ęgier w wydatkach wspólnych z powodu 
zaprowadzania zarządu cywilnego w pograniczu 
wojskowem. ( Wolffs T. B .)

* Trjest 17 (Ą) maja. Wychodzący tu dziennik 
grecki llemera ogłasza ważny artykuł, powtórzony 
przez gazetę Osservatore, dający radę, ażeby jako 
środek dla zapobieżenia teraźniejszemu położeniu 
w Grecji, konstytucja została zawieszoną i władza 
rządowa powierzoną została królowi Jerzemu. 
{Tamże.)

* Paryż, 16 (4) maja. Journal officiel oświadcza, 
że całkiem bezzasadną jest wiadomość szerzona 
przez niektóre dzienniki, jakoby rząd zamierzał za­
prowadzić zmiany w załogach z powodu głosów da­
nych przez niektóre pułki. — Niektóre gazety wie­
czorne powiadają, że książę Latour d’Auvergne ma 
być następcą księcia de Grammont na stanowisku 
ambasadora w Wiedniu; podług innych zaś pism, 
stanowisko to przeznacza się margrabiemu de Ban- 
neville. (Tamże).

* Florencja, 16 (4) maja. Gazzetta ufjiziale dono­
si: Banda, która znajdowała się w obrębie prefektu­
ry Grosseto (w Toskanji), została otoczoną przez 
wojska i złożyła broń. Cała banda, licząca 41 ludzi, 
w zięta została do niewoli. W K alabrji panuje zu­
pełna spokojność. (Tamże).

* Bukareszt, 16 (4) maja. D ekret książęcy wy­
znacza wybory na deputowanych na czas od 6-go 
do 12-go czerwca, wybory zaś na senatorów na czas 
od 14-go do 18-go czerwca. (Tamże).

* Ems, 17 (5) maja. Małżonka księcia Oskara 
szwedzkiego, księżna Ostgotlandzka, przybyła tu 
wraz z orszakiem na kurację. (Tamże).

* Madryt, 15 (3) maja. P . Figuerola powiedział, 
że zaciągniętą zostanie z pewnością pożyczka mil- 
jarda realów. Rada ministrów rozstrzygnie ju tro  
kwestję wyboru monarchy. Wszyscy deputowani 
wezwani zostali do M adrytu dla roztrząśnięcia tej 
kwestji. ( Cor. H. B .)

* Londyn, 16 (4) maja. W  sobotę aresztowano 
! w Londynie podróżnych, którzy przybyli z Birmin-

m s Gustaw  Sterky i syn; w W rocław iu w kasie zjedno- 
czenią.baokdw ęgo szlązkiego; w B erlin ie  u dom u G . M ul­
le r  e t C.; w A m sterdam ie— u domu L ippm ann, R o se n th a l’ 
e t C.; w F ran k fu rcie  nad M enem  u domu J .  W eille r sy­
nowie; w K rakow ie u domu A ntoni H elcel; w B rukse li u 
dom u B rugm ann synowie. Akcje złożone być powinny przy 
załączeniu specyfikacji num erów tychże akcij, spisanej w 
trzech jednobrzm iących egzem plarzach i p o dp isanej. J e d e n  
egzem plarz specyfikacji poświadczony przez kasę, wręczony 
będzie składającem u akcje jak o  dowód przy jęcia  depozytu, 
drugi egzem plarz pozpstanie przy depozycie, trzeci zaś opa­
trzony stem plem  tow arzystw a dołączy się do ka rty  wnijścia 
akcjonarjuszow i służącej. Stosow nie do tego  specyfikacje 
depozytowe oznaczone będą num eram i I ,  I I ,  I I I .  Zwrot 
depozytu n astąp i po odbytem  ogólnem  zgrom adzeniu je d y ­
nie za złożeniem  specyfikacji num erem  pierwszym  oznaczo­
nej i obejm ującej pokwitowanie kasy, k tó ra  depozyt przy­
ję ła . O dpow iednio do § 31 ustawy, akcjonarjusz może p rze­
lać służące mu na ogólnem  zgrom adzeniu prawo głosu na 
innego akcionarjusza udział w tem że zebraniu  biorącego za 
udzieleniem  pryw atnego pełnom ocnictw a. .

Towarzystwo Drogi Żelaznej Warszawsko-Bydgo­
skiej.— O dpow iednio do §§ 31 , 34 , 6 5 , 36  i 39 ustawy, 
R ada Zarządzająca m a honor podać do wiadomości pp . 
akcj onarjuszów tow arzystw a, że w dniu 10 (2 2 )  Czerwca 
r .  b . o godzinie 11-ej rano  w dworcu stacji głównej w 
W arszaw ie odbytem  będzie zwyczajne dw unaste ogólne 
zgrom adzenie akcj onarjuszów  towarzystwa; A kcjonarjusze 
zam ierzający uczestniczyć w rzeczonem  zwyczajnem ogól­
nem  zgrom adzeniu, w inni są złożyć najpóźniej do godziny 
3-ej po południu  dnia 30 M aja ( l l  Czerwca) r. b . akcje 
właściwe lub pożytkow e w liczbie najm niej sztuk  dwudzie­
stu , w kasie głównej towarzystwa w W arszaw ie, lub też 
u  j  ednegó z niżej wym ienionych domów handlowych, a m ia­
nowicie: w P e tersb u rg u  w banku  dyskontowym , oraz u  do­
m u Gustaw  S terky  i syn; w W rocław iu w kasie zjednocze­
n ia  bankow ego szlązkiego; w B erlin ie  u  dom u G. M iiller 
e t Com p.; w A m sterdam ie u domu L ippm ann, R osenthal 
e t Com p.; w Frankfu rcie  n. M . u  domu J .  W eille r syno­
wie; w K rakow ie u  dom u A ntoni H elcel; w B ruksellii u do­
mu B rugm ann synowie. A kcje złożone być powinny przy 
załączeniu specyfikacji num erów ty ch ż e 'a k c ij, spisanej w 
trzech  jednobrzm iących egzem plarzach i podp isanej. Je d e n  
egzem plarz specyfikacji poświadczony przez kasę, wręczony 
będzie składającem u akcje jak o  dowód przyjęcia depozytu, 
d rug i egzem plarz pozostanie przy depozycie, trzec i zaś opa­
trzony  stem plem  towarzystwa dołączy się do k a rty  wnijścia 
akcjonurjuszow i służącej. Stosownie do tego specyfikacje 
depozytowe oznaczone będą num eram i I ,  I I ,  I I I .  Zwrot 
depozytu n astąp i po odbytem  ogólnem  zgrom adzeniu je d y ­
nie po złożeniu specyfikacji num erem  I  oznaczonej i obe j­
m ującej pokwitowanie kasy, k tó ra  depozyt p rzy ję ła . O dpo­
wiednio do § 3 1 ustawy, akcjonarjusz  może przelać  służące 
m u na ogólnem  zgrom adzeniu prawo głosu innego akcjo - 
narjusza  udział w tehiże zebraniu  b iorącego, za udzieleniem  
pryw atnego pełnom ocnictw a.

W arszaw a  
’ifiiia 7 |19> Maja

W polityce panuje zupełna cisza, dla tego 
dzienniki wyzyskują nawet sprawę maratoń-

na których się zawiódł bardzo — powziął więc te ­
raz ;amiar opuścić całkiem Europę unosząc z sobą 
owe 20,000, funtów powierzone ma przez W est- 
forda.

Za nałodu przepędził on był lat kilkanaście w po ­
łudniowej Ameryce, gdzie jeden z krewnych jego 
matki, stary negocjant, zajmował dość świetne stano­
wisko.

Pomyślał więc sobie, że pod przybranem nazwi­
skiem, w innej części świata—nikt nie pozna w nim 
dawnego londyńskiego bankiera, a z dwudziestoma 
tysiącami funtów, na początek, może zdoła znowu 
przyjść do bogactw. Córkę swą Julję zamierzał za­
brać z sobą—syna zaś, Gustawa chciał pozostawić w 
Aflglji, własnym jedynie siłom — tein snadniej, że 
charaktery ich nie zgadzały się z sobą i że bankier 
często musiał znosić donkiszotowskie, jak  je  nazy­
wał, wyprąwy syna w świat szlachetności, które, jak­
by na urągowisko ojcu, wygłaszał w jego obecności.

Takie myśli przechodziły przez głowę bankiera, 
podczas gdy siedział przy deserze. Niekiedy'jednak 
zatrzymywał on bystre i jakby niespokojne spojrze­
nie na twarzy siedzącego naprzeciw Danielsona.

Bał s}ę on bowiem Jakóba jakimś nieokreślonym, 
jakby przeczuciowym strachem. Ten człowiek znał 
wiele jego tajemnic najskrytszych i on sam tylko 
mógł stać się przeszkodą w przeprowadzeniu snują­
cych się planów. Godwin przeto szukał w umyśle 
gposobu albo zjednania sobie Danielsona lub zamy­

dlenia mu oczu.
Zdaje się, że bankier i jego pierwszy komisant, 

tylko co przerwali rozpoczętą rozmowę, gdyż God­
win po chwili milczenia ozwał się, jakby w dalszym 
jej ciągu:

— Tak jest, Jakóbie. Sądzę, że te 20,000 funtów 
dostarczą nam sposobu do odwrócenia grożącego 
niebezpieczeństwa—jeżeli bowiem pierwsze zażąda­
ne od nas wypłaty uskutecznimy szybko i bez wa­
hania—zaufanie kljentów wzmoże się i ustaną o bie­
gające z cicha o ruinie mego domu wieści.

— To bardzo być może, odrzekł zimno i sucho 
pierwszy komisant—lecz pozwól pan zapytać co się 
stanie gdy kapitan W estford powróciwszy z podró­
ży zażąda zwrotu złożonych u nas depozytów?

— Przez ten czas możemy już odzyskać pozycję 
trwałą... ,

— Tak, możemy, lecz jak im  sposobem?
— Ba, niektóre z przedsięwziętych przezemnie 

spekulacij mogę się poprawić. — Nie trzymam, jak  
wiesz, wszystkich jaj w jednym koszyku, a niektóre 
z tych koszyków mogą być w bezpieczniejszem po­
łożeniu niż się to z pozoru wydaje.

Wszystko to bankier mówił głosem zimnym, sta­
nowczym — szło mu bowiem koniecznie o pokaza­
nie się spokojnym w obec przenikliwego Daniel­
sona.

— Wierzysz pan w to co mówisz ? spytał Jakób 
tonem nadzwyczaj znaczącym.

— Najzupełniej—mój drogi.
— Hum ! pomruknął Jakób, trąc podbródek 

kłykciami lewej ręki—doprawdy jestem zachwyco­
ny, widząc w panu takie zaufanie w przyszłości...

Godwin uczuł żądło ukryte w tych prostych z po­
zoru słowach. WTidział że przebiegły komisant od­
gadł jego tajemne myśli-ylecz nie upadł na duchu,

f dyż Godwin należał do liczby odważnych i ryzy- 
ownych łotrów i nie łatwo ulegał wśród najkryty- 

czniejszych nawet okoliczności.
— Ba! pomyślał_w duchu. I  czegóż mam oba­

wiać się tego człowieka? W ie on wprawdzie o zło­
żonym u mnie depozycie, lecz czyliż ta wiadomość 
zaszkodzi mi w  ̂czemśkolwiek gdy raz już zniknę 
z oczu jego i moich wierzycieli?

Godwin opuścił głowę na piersi pogrążony w ta- 
kich myślach—gdy nagle... głos uroczysty i dźwię­
czny, przerwał solenną ciszę panującą w sali.

Głos ten w yrzekł:
— Panie Godwin! Przybyłem  odebrać od pana 

dwadzieścia tysięcy funtów sterlingów, które dzi­
siaj rano złożyłem w pańskie ręce.

Gdyby piorun spadł był o krok od bankiera, nie 
byłby go tak przeraził jak  te proste wyrazy.

Podniósł głowę i spostrzegł w szklannych drzwiach 
wychodzących na trawnik—postać kapitana W egt- 
ford’a, którego twarz oświecona promieniami skry­
tego już po za horyzont słońca, wydawała się śmier­
telnie bladą i pełną nieprzepartej woli. (d. c. n.)
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gham, a k tórych podejrzyw ano o fenienizm. W  ku­
frze jednego z nich znaleziono pięćdzie siąt rew olw e­
rów. ( ('ot. H . B .)

* Goniec Urzędi. podaje następujące wiado­
mości telegraficzne o podróży Najjaśniejszego 
Pana: Berlin, 3 (15) maja. Najjaśniejszy an 
wysłuchawszy mszy w cerkwi ambasady, ra­
czył wyruszyć z Berlina do Ems zis, o go 
dżinie 10-ej z rana. .

— Jego Cesarska Mość i Wielki Książę I 
Włodzimierz Aleksandrowicz wyjechali dzis o 
godzinie 10 ej z rana do Ems. Kroi i książęta 
rodziny królewskiej, wszyscy w ruskich mun­
durach, oraz członkowie ambasady ruskiej po­
żegnali się z swymi Wysokimi Gośćmi w dwor- 
cu kolei. Baron Manteufel, jenerał-mąjorowje 
Obernitz i Kessel oraz pułkownik Werder, zosta­
jący według wyznaczenia króla pruskiego przy 
Cesarzu podczas Jego pobytu w Berlinie, to­
warzyszą mu do Kasselu.

  Ems, 3 (15) maja. Jego Cesarska Mość
Cesarz Aleksander szczęśliwie przybył tu i był 
powitany przez prezesa rządowego hrabiego 
Eulenburga. Mieszkańcy miasta przyjęli Cesa­
rza z szczerą radością. Cesarz stanął w hotelu 
Darmsztadzkim. Całe miasto było świetnie ilumi­
nowane. Do Giesen na spotkanie Cesarza przy­
byli wielki książę i książę Aleksander Hesseń- 
scy. Jutro spodziewają się tu  przybycia pru­
skiej królowej.

* JW. Jenerał - Feldmarszałek Namiestnik 
w Królestwie Boiskiem, wczoraj wieczorem 
raczył powrócić do Warszawy.

" ( N o w e  l i s t y  z a s t a w n e  i n i a  s ta  W  a r- 
s z a w y). Liczbę i rodzaj papierów  publicznych 
niezadługo pomnożą z upragnieniem  wyczekiwane 
listy zastawne tow arzystw a kredytow ego miasta 
W arszaw y. W ykonanie takowych poruczone zostało 
zakładowi litograficznem u p. M aksym iljana t  ajan- 
sa, k tóry  kwalifikacji swej do podobnych kunszto­
wnych prac, dowiódł już  zaszczytnie przy wykonaniu 
obligacij drogi żelaznej w arszawsko-terespolskiej. 
D o odrobienia nowych listów zastawnych dla W ar- 
szawy, użytą została sprowadzona z P aryża  maszy­
na giloszunkowa, wynalazku p. B arrere . Mieliśmy 
sposobność widzieć ją  w czasie działania; wszystkie 
linje rozlicznych zagięć, zarówno ja k  linje proste i 
kuliste, ry tu je ona na kam ieniu lub miedzi wyrazi­
ście i z matem atyczną ścisłością, tw orząc w miarę 
artystycznego natchnienia jej kierow nika, to lekką 
przejrzystą, niepodobną do naśladownictwa siatkę, 
to arabeski, to znów medaljony zdobne w sym etry­
cznie ułożone zatoczenia. M aszyna giloszunkowa p. 
B arrere, jak b y  obdarzona duchową inteligencją, z d a ­
je  się pojmować myśl i wolę artysty. A kceptow ane 
już próby nowych listów zastawnych, są tej same; 
wielkości co listy zastawne ziemskie i odznaczają się 
symetrycznym układem , wyrazistością pisma oraz 
wdziękiem rysunku. B ędą one drukow ane nie na 
Pergaminie, jak  listy kredytow e ziemskie, lecz na 
Papierze z wodnemi znakami, zamówionym w L o n ­
dynie, zkąd papier takow y wkrótce ma nadejść. 
Dbok odpowiedniej cienkości, zaleca go szczególna 
moc, w ZWyCzajnym  papierze u nas dotąd nie znana.
, Hki wodne składają wyrazy: „Towarzystwo kre- 
ytoWe miasta W arszaw y” a w pośrodku herb na- 

8z«go grodu,—Syrena. Zanim urzędownie ogłoszo­
nym zostanie opis tych nowych listów, dozwalamy 
8cj m nadmienić że egzem plarze ich będą czwóra- 
Kie: po rs. l0()j 250> 500 i lj000j w czterech odró­
żniających j e kolorach: żółtym, niebieskim, zielonym 
i rozowym. O patrzone będą tekstem  w czterech ję ­
zykach: polskim, ruskim , niemieckim i angielskim. 
\V ażnem jest także i dobroczynnem  w skutkach, że 
rytow am e i druk nowych*listów zastawnych, w ładza 
poruczyć raczyja zak ładowi miejscowemu, da to bo­
wiem zajęcie i pożądany zarobek dla tutejszych p ra ­
cowników i pozostawi na pożytek miejscowy dość 
znaczny fundusz, któryby inaczej przeszedł na ko­
rzyść t^bcej miejscowości. Ju ż  dzis wiadomo, że no­
we listy miejskie stać będą wyżej 80 od sta, a nawet 
ju ż  teraz są zamówienia po 82. Nie zła to wróżba 
na początek.

* ( P  o r  ó wT n a n i e d o c h o d ó w  z a  m i e s i ą c  
k w i e c i e ń  r. b.)

a) na drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiey:
rok  1870 rok 1869

rsr. kop. rsr. kop.
z przewozu osób 69,227 62 60,117 32 h
z przewozu tow. 136,815 34 02 131,341 7u
różne dochody 12,311 8 6 1/.2 6,528 42

razem  218~354 83 197,987 50 j 2
W  r. 1870 więcej o rs. 20,367 kop. 32 ' A . _
O d początku stycznia do końca kwietnia 187 

r. dochód wynosi rs. 881,402 kop.
W  tym samym czasie w 

r. 1869 dochód wynosił. . rs. 78o,734 kop . 22 /;2.
Zatem w r. 1870 więcej o rs. 95,668 kop. 44 '/2. 

b) na drodze żelaznej warszawsko-bydgoslciej: 
rok  1870 rok  1869

rsr. kop. rsr. kop.
z przewozu osób 16,524 36 14,774 45 V2
z przewozu tow. 37,05,8 68 26,999 05 V2
różne dochody 3,510 39 '/2 2,611 61 'A

razem  57,093 43 ‘/ 2 44,385 12 Vz-
W  r. 1870 więcej o rs. 12,708 kop. 1 3 /A 
O d początku stycznia do końca kw ietnia 1870 

r. dochód wynosi . . . rs. 212,162 kop. 26.
W  tym  samym czasie 

w r. 1869 dochód wynosił rs. 176,330 kop. 7 1 V2.
Zatem w r.1870  więcej o rs. 44,831 kop. 54 ‘/ 2.
* (W  y d a r z e n i e  o r y g i n a l n e ) .  Z D o­

brzynia, w gubernji płóckiej, piszą do Warsz. Dniew.-. 
W  naszej osadzie (graniczącej z P rusam i) miało 
miejsce niedawno następujące w ydarzenie oryginal­
ne. Pew ien żyd głodny, poddany pruski, k tóry  zna­
lazł dla siebie ziemię obiecaną w Rosji, gdzie mie­
szkał poprzednio przez d ługi czas, uzyskał w P ru ­
sach paszport i udaw ał się znowu do Rosji. Będąc rze­
m ieślnikiem. chciał on zarobić sobie cokolwiek w 
naszej osadzie na żywność. W  tym celu pożyczył 
on od kowala niem ca kleszczy i m łotka, i najął się 
do roboty do innego kowala, katolika. Był_ to ostatni 
dzień świąt żydowskich wielkanocnych. Żydzi, do­
wiedziawszy się o tak  wielkiem naruszeniu praw a 
chusydzkiego, podług którego należy oddawać się 
w te  święta nieczynności, chociażby naw et o głodzie, 
zgrom adzili się tłum nie koło kuźni i poczęli k rzy­
czeć w rzaskliw ie. Żyd pracujący chciał pozbyćsię ich 
żarcikam i, mówiąc, że idzie do Rosji, gdzie przejdzie 
na w iarę chrześcijańską; lecz rozgniew ało to jeszcze 
bardziej obrońców judaizm u chusydzkiego. Na od- 
szczepieńca poleciały kam ienie i drzazgi; żydzi za­
częli odgrażać się na serjo i nieszczęśliwy żyd by ł­
by praw dopodobnie zapłacił drogo za swoją śmia­
łość, gdyby nie energicznę wdanie się niemca, k tó­
ry  mu pożyczył narzędzi, i mieszczanina-gospoda- 
rza. Żydzi atoli nie chcieli przebaczyć przekracza­
jącym  zwyczaje żydowskie i zanieśli natychm iast 
skargę do kupca 2-ej gildji, żyda, za wdaniem się 
którego, tak  pracujący żyd, ja k  również obrońcy 
j-ego pociągnięci zostali do odpowiedzialności przed 
sądem gm innym , k tóry  na naleganie tegoż kupca, 
będącego ławnikiem , skazał mieszczanina, u k tó re­
go żyd pracow ał, na lrs .  kary, niemca obrońcę, ja ­
ko m ięszającego się nie do swojej sprawy, na 2 rsr. 
kary, i żyda, za przekroczenie przeciw talm udowi, 
na areszt na 24 godzin.

* (ift.UrjerelŁ). P atrząc  na panującą od 
dnia onegdajszego, przepyszną pogodę — musi pan 
S trauss zapewne rozpaczać, że dotąd jeszcze nie 
rozpoczął swoich koncertów  w Dolinie! W  istocie, 
w szystko tam gotowe na ich otwarcie, a publiczność, 
nie mająca zresztą żadnego miejsca do grom adzenia 
się, k tóreby m ogło współzawodniczyć z uprzyw ile­
jow aną i rzeczywiście wspaniale urządzoną Doliną, 
czeka z niecierpliwością dnia, w którym  orkiestra 
sławnego dyrek tora rozpocznie swoje perjodyczne 
kon certa

Grdyby można b rać  miarę z projektów  i uczyn­
ków warszawian, tworzonych i spełnianych na kb- 
rzyść ubogich i dzieci, to należałoby mniemać że ani 
jednego już chyba głodnego człowieka i ani jednego 
niezdrow ego i nieoswieconego dziecka nie będzie w 
blizkiej przyszłości... K ażdem u przecież wiadomo 
ile to widowisk, koncertów , prelekcij i różnych rze­
czy, pełniło się i pełnić będzie, na dochód ubogich 
a obecnie znowu tilantropja obojej płci prześciga się 
w urządzaniu tak  zwanych zagran icą  ogrodów dzie­
cinnych. N iedawno tak i ogród, w edług m etody F re -  
blowskiej urządziły  panie: M leczkowa i Skłodow ­
ska— wspominaliśmy o tern nawet pod niniejszą ru ­
b ryką,— aliści już obecnie, d rugi podobny ogród za ­
k łada znany nauczyciel gim nastyki p. St. M ajewski. 
O prócz gim nastyki, g ier i zabaw towarzyskich, sło­
wem ćwiczeń rozwijających zarówno siły fizyczne 
ja k  i um ysł dzieci, zaprowadzone tam będą jeszcze

i konw ersacje w kilku  językach n a jp opu la :n ie j 
szych.

Jeżeli zważymy nadto, że dzieci zostawiane w ta ­
kich ogrodach, otoczone będą bacznym dozorem i 
i troskliw ością— to musimy przyznać że dla rodzi­
ców mniej zamożnych— będzie to doskonała sposo­
bność, nie drogim  kosztem zapewnić dzieciom foz- 
rvw kę, świeże pow ietrze i naukę nabytą łatwym 
sposobem.

 O negdaj„przy ulicy D zikiej otworzono O chro­
nę dla dzieci izraelskich—do której przyjęto odra- 
zu, aż stu małych elewów.

  Dziś tedy nastąpiło otwarcie sezonu wód mi­
neralnych w ogrodach K rasińskim  i Saskim. O r­
k iestry  pp. Lew andow skiego w 'pierwszym, K uhne- 
go w drugim , w edług dorocznego zwyczaju, uczciły 
to otw arcie.

— Bracia Syamscy mają ogrom ną ilość cieka­
wych w W arszaw ie, lecz najw iększa ich liczba po­
przestaje na oglądaniu dziwotwornych bliźniąt ty l­
ko... na afiszu, przed k ra tą  H arm onji — a do wnę­
trza  sali nie ma wielkiego natłoku . Czyliżby zbyt 
w ygórow ana cena wejścia m iała być tego powo­
dem? .

  P rzybył do W arszaw y kom isant Cyrku l u r -
nierów, k tóry  nas zaw iadom ił, że cyrk tej znanej 
firmy przybędzie do nas w tym  sezonie. O prócz ko­
ni, będą tam  jeszcze jelenie i 4  wielbłądy. A więc 
„nowa zabaw a” przybędzie publiczności na letnią 
porę.

  Znany zaszczytnie fabrykant, p. Feist, w padł
na pomysł w yrabiania tańszych znacznie niż ze szcze­
ciny szczotek— używa on do nich łodyg z p iór o- 
struo-anych stosownie za pomocą dwóch maszyn w ła­
snego pomysłu. Ju ż  pewną liczbę takich pióro­
wych szczotek bardzo elastycznych i praktycz­
nych w użyciu, przesłał p. F eist na wystawę peters- 
burgską.

— Ilustracja  czeska Swietozor z 1-go kw ietnia, 
podała  po rtre t i życiorys b. profesora b. uniw ersy­
te tu  A leksandrow skiego, p. W acław a-A leksandra 
M aciejowskiego, znakom itego badacza prawodawstw  
słowiańskich.

— K rólikow ski w przeszłą niedzielę występował 
przed publicznością lwowską w obrazie dram aty­
cznym Coppeego „Bezrobocie kowali’ .

— Każdodziennie te ra z  a najbardziej w niedziele 
i dnie świąteczne, mnóstwo osób wędruje na Saską 
Kępę. Najczęściej takich turystów  pieszych, prze­
wożą gondoljerzy stojący na Solcu, z czółnami prze­
zwanymi, to od tytułów  wszystkich trzech kurjerów  
tutejszych, to od nazwisk stawnych ludzi. D awny 
ten sposób przepraw y obecnie przybra ł obszerniej­
sze rozm iary—gdyby jeszcze przybra ł także i _ ob­
szerniejsze lodzie, a natomiast nie ładow ał w nie za 
wiele osób—oddałby prawdziwe letnim  spacerowi­
czom usługi.

— Dzisiaj żydzi obchodzą tak  zwany dzień rado­
sny „Lag B eom er”.

— O negdajszy w iatr o którym  wczoraj wspomi­
naliśmy, w yrw ał z ziemi i w yw rócił parkan  dre­
w niany przy alicy Nowolipie.

Jed en  z nadesłanych nam  numerów „Dzienni­
ka Poznańskiego” daje ciekawy przykład niedbal­
stwa drukarni, albowiem dwie środkowe stronnice 
w tym num erze w ydrukow ane są z literam i wyw ró- 
conemi do góry. Czyliżby to było symbolem zasad 
i poglądów samej redakcji tego dziennika?

i — Jed n a  z troskliw ych m atek, dając raz synko- 
i  wi lekcje religji i moralności, rzekła zamykając 
I książkę:

„No, moje dziecko, po tem wszystkiem co ci mó­
wiłam i czytałam, powiedz mi, czy przebaczyłbyś 
nieprzyjacielowi — jednem u z twoich kolegów na- 
przykład , gdyby cię uderzył?

„Tak,” zaw ołał chłopczyk, zaciskając piąstki, ale 
tylko większemu i silniejszemu odemnie” .

— Posługacz Bezwierchow, który będąc w stanie? pija­
nym, wypadł z dorożki i skaleczył sobie twarz, o czem ogło­
szono było w Gazecie Policyjnej z dnia 2 7 kwietnia (9 ma­
ja), jak po sprawdzeniu okazało się, zostaje na służbie przy
szkole junkierskiej piechotnej i obecnie zdrów już jes t 
pełnie.

—  W dniu onegdajszym, August Gajz i Franciszek Z aj- 
dowski, poddani pruscy, przybywszy rzeką W isłą z trans­
portem żyta, w zamiarze uskutecznienia meldunku paspor- 
tów swoich, na przystani Rybaki, wsiedli na maleńką łód­
kę ; w tej właśnie chwili na Wiśle 'wszczęła się silna burza, 
w skutku której łódka wy wróciła się i siedzący w niej tonąć 
zaczęli, co dostrzegłszy Adam Młodziński,. sternik szalupy 
kanonierskiej i Antoni Skwarski rybak, bez względu na 
grożące im własne niebezpieczeństwo, zdążyli z pomocą i
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uratowali tonących. W  okoliczności powyżej opisanego 
czynu Młodzińskiego i Skwarskiego, prowadzi się śledztwo 
w celu wyjednania dla nich zapewnionej prawem nagrody.

— W cyrkule Fragskim , na brzeg rzeki W isły, około 
fortu Sliwickiego, wyrzucone zostało ciało niewiadomego 

dotąd z nazwiska człowieka, lat około 2 5 mającego, wzro­
stu średniego, włosów na głowie czarnych, ubrany był w 
surdut i palto kortowe czarne, spodnie i kamizelkę kortowe 
koloru brązowego, koszulę płócienną, gatki w drobne brą­
zowe paski, na szyi chustka w paski takiegoż koloru, na no­
gach kalosze łatane. O czem w celu wyprowadzenia śledz­
twa, zawiadomiono sąd i ze strony policji zarządzono do­
chodzenie.

— W  cyrkule Jerozolimskim, u omnibusu z Radomia, 
jadącego przez ulicę T w ardą, złamała się oś, w skutku cze­
go takowy przewrócił się i jedna z siedzących pasażerek 
starozakonna Frajndla M orgensztein, upadłszy, uległa stłu­
czeniu dłoni bez uszkodzenia kości. Morgensztein leczy się 
w domu.

— W  cyrkule Łazienkowskim, na Nowej wsi, dostrzeżo­
no psa wściekłego, który natychmiast przez strażnika poli- 
cyjnego Dubry, zabitym i przez uprzątaczy zabranym zo­
stał.

* (P  o g o d a). Dziś znów było cieplej niż wczoraj, 
I termometr z rana wskazywał przeszło 12 stopni 
ciepła, barometr zaś podniósł się o kilka linij ku 
stałej pogodzie. W  poniedziałek, 4 (16) maja było: 
u  nas w Warszawie +  11,2°, w St.-Petersburgu 
+  8% w Kijowie +  11,2°, w Odesie +  13,6°, 
w niedzielę zaś, 3 (15) maja: u nas w Warszawie 
- j-10,4° w St.-Petersburgu -j- 9°, w Moskwie -f  6,4U, 
w Kijowie -f- 12,8a, w Odesie +  14,7°, w Konstan­
tynopolu 4- 12°, w Paryżu -f 8,8°, w Rzymie +  13,6°, 
w Civita-Vecchia -j- 16°; w sobotę, 2 (14) maja: 
w Sewastopolu -f- 14,9°, w Konstantynopolu -j-11,20, 
W Paryżu -f- 10,4°, w Civita-Vecchia +  12 J.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, dziś,
7 (19 ) maja, powinny być zapalone o godzinie 8-ej minut 
45 , a zgaszone o godzinie 1-ej z rana.

* Kursa monet zagranicznych w \Varszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 2 3 dziś rs. 1 kop. 2 3.
Z a frank — „ 3 3  „ „ — „ 3  3.
Za złoty reń.„ „ — „ 6 6 1 2 „ „ — „ 66 >/2.
.A 73. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego zródla i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( N a j w y ż s z e  p o d z i ę k o w a n i e ) .  Czy­
tam y w Gońcu Urzędowym: Najjaśniejsza Pani, zwie­
dzając 2 (14) maja b. m., wraz z Jej Cesarską W y­
sokością W ielką Księżniczką M aiją Aleksandrów- 
ną, wystawę portretów w gmachu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, raczyła obejrzeć szczegółowo 
znajdujący się tamże skład naczyń kościelnych, o- 
fiarowanych na korzyść cerkwi prawosławnych 
przez kupców: Polakowa, Skosyrewa, Komarowa, 
Wietoszkina i Jądrową. P rzy tej sposobności Naj­
jaśniejsza Pani poleciła wynurzyć w imieniu Jej Ce­
sarskiej Mości podziękowanie ofiarodawcom. Jed­
nocześnie Najjaśniejsza Pani poleciła podziękować 
kupcom Kozłowskiemu i Falewowi za wyrażone 
przez nich ministerstwu życzenie ofiarowania takich- 
że przedmiotów, a mianowicie: przęz pierwszego z 
nich dla dwunastu, przez drugiego zaś dla sześciu 
cerkwi.

* ( Z w i e d z e n i e  w y s t a w y ) .  W  uzupełnie­
niu zamieszczonych już w naszym dzienniku wiado­
mości o odwiedzeniu przez Cesarską Rodzinę wy­
stawy płodów przemysłu w St. Petersburgu, doda­
jem y tu, według dziennika Petersb. Listok, że Jego 
Cesarska Mość z wielką uwagą raczył oglądać, każ­
dy oddział, rozmawiał z wieloma wystawcami, i za­
trzymując się szczególnie przed niektóremi oddzia­
łami, zaszczycił Najwyższą uwagą fotografje De- 
niers’a, Astaszowa, Piekarskiego z Moskwy, oraz 
Mieczkowskiego z Warszawy.

* ( P r z e w i e z i e n i e  z w ł o k  k s i ę c i a  
A h r e n b e r g a ) .  Gotos pisze: Donosiliśmy już o 
przeniesieniu zwłok zmarłego księcia Ahrenberga 
z kaplicy kościoła rzymsko-katolickiego św. K ata­
rzyny na dworzec drogi żelaznej warszawskiej. Do 
zakomunikowanych już szczegółów dodać jeszcze 
należy następujące, poczerpnięte z Journal de St. Pe­
tersburg. Na dworcu drogi żelaznej, procesja powi­
taną została przez prezesa towarzystwa głównego 
dróg żelaznych, hrabiego Strogonowa, i przez głó­
wnych urzędników jego zarządu. M uzyka wojsko­
wa pożegnała zwłoki zmarłego ostatnim hymnem; 
następnie odprawione zostały nad trumną modli­
twy, i p0 ustawieriiu trumny w osobnym wagonie, 
obecni rozeszli się. Pociąg wyruszył o godzinie 1 po 
południu. Ajent wojskowy angielski, pułkownik 
Blaen, towarzyszyć będzie do Berlina zwłokom 
swego nieszczęśliwego kolegi i przyjaciela. Z N aj­
wyższego rozkazu, zwłokom towarzyszy do samego 
miejsca złożenia ich do grobu kapitan z korpusu

feldjegrów. Zwłoki mają być pochowane w grobie 
familijnym w Angain (w Belgji). Kilku krewnych 
zmarłego księcia oczekiwać będzie w Berlinie na 
przybycie zwłok, z któremi udadzą się oni do Bel­
gji. K ilka dni temu przybyła do Petersburga osoba 
zaufana ze strony księcia P iotra Ahrenberga, która 
wyjechała teraz wraz ze zwłokami jego syna.

* ( Z a p y t a n i e ) .  Mosk. Wied. powiadają, że z po­
wodu niedawnego zamordowania księcia A hrenber­
ga, pewien dyplomata miał jakoby postawić pyta­
nie złośliwe: czy można uważać siebie w P etersbur­
gu za bezpiecznego od morderców? Odpowiedziano 
na to dyplomacie bardzo zasadnie, że nie, tak samo 
jak  nie można być bezpiecznym i wLondynie, jeżeli 
kto kładzie się spać nie pozamykawszy drzwi.

  I W — — *  l

KORESPONDENCJE DZIENNIKA. WARSZAWSKIEGO. 
Chołm, 29 kw ietn ia  (11 m aja.) (*)

Po odprawieniu liturgji i dziękczynnego nabo­
żeństwa w uroczystym dniu urodzin Jego C esar­
skiej Mości, przewielebny biskup chołinski, wraz z 
wyższem duchowieństwem katedralnem, ożywieni 
uczuciami wiernopoddańczeini i wdzięcznością za 
zlewane hojnie na Ruś chołmską łaski Monarsze, 
podobnież jak  w roku zeszłym przesłali telegrafem 
swe powinszowanie Jego Cesarskiej Mości, i za­
szczyceni zostali łaskawą odpowiedzią następującej 
treści: „Jego Cesarska Mość dziękuje waszej prze- 
wielebności i duchowieństwu katedralnemu za po­
winszowanie”. Biskup chołinski z właściwą mu 
energją i roztropnością porządkuje .swą djecezję. 
Duchowieństwo unickie zaczyna nabierać przeko­
nania o ruskiem swojem pochodzeniu, i widząc ar- 
cypasterza swego duszą i ciałem oddanego sprawie 
ruskiej, zaczyna działać w tymże duchu na pow ie­
rzoną sobie owczarnię. Sprzeciwianie się ze strony 
duchowieństwa rozporządzeniom władzy djece- 
zalnej nie ma już miejsca, ale w miejscowościach 
spolaczonych i podżeganych nieprzyjazną propa­
gandą, lud, niegdyś czysto ruski 'nie może na­
wyknąć do wprowadzanych porządków, niechę­
tnie rozstaje się z polskiemi śpiewami, suplika- 
cjami, monstrancjami, dzwonkami i t. p., i z nie­
dowierzaniem patrzy dotąd na swego kapłana, 
starającego się oświecić go, że te i tym podobne 
dodatki łacińskie, niewłaściwe obrządkowi wscho­
dniemu, narzucone zostały przemocą naszej c e r ­
kwi. —- Na 9 maja biskup chołinski udaje się do m. 
Zamostja, dla poświęcenia odnowionej tam "cerkwi 
św. Mikołaja Cudotwórcy. Pomieniona cerkiew 
zbudowana była w wieku X V I z ofiar prawosławnych 
rosjan, składających wówczas prawie wyłącznie lu­
dność Zamostja, gdyż podług przywileju 1589 r., do­
piero w tym roku hrabia Zamojski, założyciel twier­
dzy zamostskiej powołał inne narodowości i wyzna­
nia do osiedlenia się pomiędzy rosjanami. Do cerkwi 
św. Mikołaja należało wówczas kilka domów wZa-  
mostju, szkoła, przytułek ubogich i szpital, W  roku 
1,615 cerkiew ta otrzymała zachowany dotąd przy­
wilej patryarchy jerozolimskiego, względem spro­
wadzenia zakonników prawosławnych, założenia 
braotwa i klasztoru. Po wprowadzeniu unji, pra­
wosławni mieszkańce Zamostja stopniowo opuszczali 
prawosławie, przechodząc pod hierarchiczną władzę 
Rzymu. W tym czasie przy cerkwi ąw. Mikołaja 
założony został klasztor unicki w celu szerzenia unji 
i od teĵ  daty położenie cerkwi św. M ikołaja pogor­
szyło się. W wieku X V III  nie było już i śladu do­
mów, szkoły, szpitala, należących do cerkwi św. M i­
kołaja, bractwo jej rozprysło się w skutku przejścia 
członków na obrządek łaciński, zaczęto budować 
kościoły kosztem rosjan, a cerkiew św. Mikołaja 
doszła do upadku, własność jej przeszła w ręce 
księży i kościołów, a parafja spolaczyła się i zla- 
tynizowała się. Teraźniejszy proboszcz "cerkwi 
Antoni Reszetyłowicz, zebrał szczątki unitów ru ­
skich, jakie ocalały od zniszczenia łacińsko-polskie- 
go, rozsądnem postępowaniem zabezpieczył małą 
swą paraźję od upadku, i wciągu dwóch lat potrafił 
zwrócić około 300 rosjan przeszłych na obrządek 
łaciński na łono wyznania wschodniego, i przv" po­
mocy prawosławnych rosjan i przychylnych ruskiej 
sprawie unitów, wyjednał powrócenie cerkwi nale- 
żnychjej—domu ubogich i szpitala, wziął czynny u- 
dział w urządzeni,u bursy czyli lokalu dla biednych 
uczniów unickich i prawosławnych, i przywrócił daw­
ną okazałość cerk wi św. Mikołaja. W prawdzie nie 
ma on własnych funduszów, ale Bóg natchnął o-o 
miłością do Rusi i cerkwi, dał mu rozsądek i wy­
trwałość, a przeto dobre jego zamiary uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem. Pożądanem byłoby, 
aby i w innych parafjach proboszczowie podobnie

(*) L ist ten wzięty je s t z Warsz. Pniew.

postępowali. Miejscowy proboszcz, znający warunki i 
okoliczności swojej paralji, może łatwiej działać dla 
ustalenia porządku, oczyszczenia obrządku i powró­
cenia na łono ruskiej cerkwi tego, co -do niej nale­
ży. Tak wZamostju spełniła się przypowieść: „Con­
cordia res parvae crescunt, discordia maximae dila- 
buntur. ’ Czyżby Zamostje miało być jedynym przy­
kładem w chołmszczyźnie. '  p .

Paryż, 13 maja.
50,000 żołnierzy ma być odesłanych do domów; 

złe j?zyki powiadają, że środek ten jest przedsię­
brany dla pozbycia się tych 44,000 żołnierzy, któ­
rzy głosowali przez nie. Trudno temu uwierzyć, 
albowiem cesarz, powziąwszy wiadomość, że w ko­
szarach księcia Eugenjusza było więcej głosów nie 
niż tak, udał się do tych koszar w towarzystwie ce­
sarzowej i powitany został przez żołnierzy z wiel­
kim zapałem. Jeden z żołnierzy powiedział: „Naj­
jaśniejszy panie, daj mi rękę, głosowałem przez nie, 
lecz nie uczynię więcej tego.” W zruszyło to wielce 
cesarza.

Mieliśmy przez trzy dni rozruchy. Powiadają, że 
liczba aresztowanych wynosi 470, że zabito 3 oso­
by i raniono kilka osób. Pomiędzy poległymi znaj­
duje się dwóch obrońców porządku. Nareszcie roz­
ruchy ustały wczoraj wieczorem, i spodziewać się 
należy, że te sceny nierozsądne znikną z widowni. 
Bruki zostały ponaprawiane, omnibusy i małe po­
wozy kursują po ulicach, zamiast tworzenia bary­
kad. Drobny, lecz gęsty deszczyk, który padał ze­
szłej nocy, przyczynił się bardziej do przywrócenia 
spokojności publicznej, niżby zdołał to uczynić o- 
gień karabinów Chassepot’a.
_ Powiadają, że p. Ollivier, po odniesieniu zwy- 

cięztwa przy pomocy prawicy, wróci do swych da­
wnych przyjaciół z lewicy. Zapewniają, że p. Schnei­
der opuści stanowisko prezesa ciała prawodawcze­
go i obejmuje zarząd ministerstwa robót publicz­
nych. W  takim razie p. d’Albufera mianowany zo­
stanie prezesem izby.

Komitet głosowania powszechnego zaproszony 
był we środę na obiad do Tuilerjów. Po obiedzie, 
cesarz i cesarzowa rozmawiali z każdym z zaproszo­
nych i wynurzyli im z widocznem rozrzewnieniem 
zadowolenie z rezultatu głosowania w dniu 8-m ma­
ja  i z powodzenia, do którego oni przyczynili się 
w tak znacznej mierze.

P euple franęa is  ma przystąpić wkrótce do kampa- 
nji „libehilizmu praktycznego” i poświęcić się bada­
niom nad tem wszystkiem, co pozostaje w związku 
z kwestjami społecznemi. Spodziewają się w ten 
sposób odwrócić uwagę powszechną od kwestij wy­
łącznie praktycznych. Jest to ważne zadanie, albo­
wiem świętowania robotników trwają w dalszym cią­
gu w sposób niepokojący.

Powiadają, że wrszyscy członkowie „stowarzysze­
nia międzynarodowego robotników” we Francji zo­
stali aresztowani i że znaleziono u nich broń, bomby 
i inne narzędzia zdolne spowodować nieszczęścia w 
Paryżu. Nędznicy ci, którzy Spiskowali na życie ce­
sarza Napoleona, odpokutują srodze za swój zamiar, 
główny bowiem ich wspólnik wyznał wszystko przed 
sędzią śledczym. Zapewniają, że miano zamiar wy­
sadzić w powietrze Tuilerje i senat. X.

Austrja.
‘ ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  General Correspon- 

denz z 10-go maja powiada, że na konferencji odby­
tej niedawno przez deputowanych polsko - galicyj­
skich, wyszły na jaw- trzy rozmaite zdania. D r. Zie- 
miałkowski oświadczył, że zgadza się w zupełności 
na ustępstwa objęte projektem D ra Rechbauera, 
lecz że dopomina się, ażeby wybory bezpośrednie 
zostały raz na zawsze usunięte. D r. Grocholski ob­
staje za żądaniami wyrażonemi w rezolucji sejmu 
galicyjskiego. Dr. Krzeczunowicz, który zastępuje 
prawdopodobnie D ra Smolkę, który wyjechał do 
Pesztu, postawił trzeci program. Podług niego, 
Galicja nie może zgodzić się na kompromis z rzą­
dem przed porozumieniem się tego ostatniego ze 
wszystkiemi jednocześnie narodowościami. (Jour. 
de St. Pet.).

* ( S ł o w e ń c y . )  Gałęź ta szczepu słowiańskiego 
liczy blisko 1 '/a miliona. Z tej liczby przypada na 
Styrję przeszło 400,000, na Karyutję 150,000, na 
Krainę 500,000, na Istrję z Trjestem 300,000; w 
W ęgrzech i w Chorwacji liczba słoweńców nie- 
wynosi więcej jak  60,000. Słoweńcy są najmniej li­
cz nemi^ przedstawicielami w rodzinie słowian au- 
strjackich. Przeszłość ich nie jest tak bogatą w roz­
głośne czyny jak  przeszłość czechów i polaków. Są 
oni potomkami wychodźców słowiańskich z ziem 
podkarpackich z dzisiejszej Galicji, w V I wieku 
naszej ery rzuconych najazdem Awarów na granicę



1049

państw a franków. W  K aryntji łam ią się jeszcze 
słoweńey z niemcami, w południowej K rain ie zap i 
w G orycji żyją w masie skupionej w 90%  przeciw 
5 %  do 6%  niemców; w Is trji mieszają się już  Sło­
weńcy z Chorwatami, w samym Trjeście dominują 
w łosi. W  zw iązku z Chorwatami, dalm atyńcam i i z 
Serbami pogranicza wojskowego mają słoweńey 
św ietną przyszłość. Obecnie mają słoweńey zna­
czną większość w sejmie kraińskim , z czego zape­
wne niezaniedbają korzystać. Słoweńcy są ludkiem  
dziewiczym pobrzeżnych A ustrji krajów , roztropnie 
prow adzeni mogą jej wielką oddać usługę w troj - 
kącie iliryjskim . ( Słowianin).

Francja. .
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Skarg i; z jakiem i 

pp. Juljusz Simon i H aentjens w ystąpili, w im ieniu 
swych kolegów z opozycji, przeciw zbyt długiem u 
odroczeniu ciała prawodawczego, nie czekah  długo 
n a  odpowiedź. P rezes p. Schneider zakom uniko­
w ał im że znaczna część dokumentów w przedm io­
cie o-łośowania z 8-go maja nadeszła już  w sobotę 
do kw estury i że spodziewać się należy, że reszta 
takichże dokum entów nadejdzie najdalej do ponie­
działku, 4 (16) maja. P rze to  posiedzenia ciała p ra ­
wodawczego rozpoczną się w krótce na nowo. J a ­
koż depesza z P aryża  donosi, że we w torek, 5 
(17) maja, miało się odbyć posiedzenie tego ciała. 
( Nordd. A. Z .)

* ( N o w i  m i n i s t r o w i e ) .  France z dnia 
16-go maja pisze: Podajem y zebrane nap rędce  nie­
k tó re  szczegóły biograficzne o trzech osobistościach 
politycznych, k tóre  dekretem  cesarskim wyniesione 
zostały do godności ministrów. Książę A ntoni-A ge- 
nor-A lfred  de Bidache-G ram m ont, k tóry  zajął miej­
sce po hr. Napoleonie D aru  jakom inister sp raw  za­
granicznych, je s t jednym  z najznakom itszych dyplo­
m atów francuzkich. U rodził się on w P aryżu  14-go 
sierpnia 1819 r., w stąpił do szkoły politechnicznej 
w  1835 r. i zdawało się, że z początku chciał po­
święcić się karjerze wojskowej; w r. 1840 podał się 
jako  podporucznik do dymisji i wszedł na drogę 
dyplom acji. Po  krótkim  dosyć pobycie w pałacu 
O rsay , w ysyłany by ł po kolei jak o  m inister pełno­
mocny do Kasselu, do Sztu tgardu  (1852), do T u ­
rynu  1853), a w 1857 roku mianowany został am­
basadorem  w Rzymie. Podczas czteroletniego zaj­
m owania tej posady, spotkał się on z licznemi za- 
w ikłaniam i politycznemi, k tóre  dały  mu sposobność 
do rozwinięcia wielkich zdolności. A le ponieważ w 
skutek  bitwy pod Castelfidardo stosunki jego  z k a r­
dynałem  Antonellim  stały się dość naprężone, mia­
nowany on został am basadorem  przy dworze au- 
strjackim  (1861). Zjednawszy sobie w ielką sympa- 
tję  cesarza Franciszka-Józefa  i będąc łubianym  w 
W iedniu , zw rócił on na siebie w 1866 roku  uwagę 
przez swoją przenikliwość, przewidując w ypadki, 
k tó re  zmieniły postać Niemiec. K om andor or­
deru  legji honorowej, o rderu  w irtem bergskiego 
wielkiego krzyża i o rderu  śśw. M aurycego i Ł aza­
rza, książę G ram m ont je s t prócz tego członkiem  
rady jeneralnej departam entu niższych Pyreneów . 
Zapewniają, że chociaż nowy m inister spraw  z a ­
granicznych nie je s t mówcą, posiada jednak  wy­
śmienitą łatwość wymowy. — P . M óge, m iano­
wany ministrem wychowania publicznego urodził 
8>ę w Riom dnia 15 września 1817 r. O trzym a­
wszy stopień doktora praw a, w ystąpił w 1844 r. j a ­
ko adwokat w C lerm ont-F errand  i w następnym  ro ­
ku mianowany został sędzią zastępnym  w trybunale 
*ego miasta. Potem  pow rócił na linję obrończą i 
®ył dziekanem izby adwokackiej. M ianowany merem 
Olermont w 1862, w następnym  roku  w ybrany zo ­
stał deputowanym do ciała praw odaw czego przez 
pierw szy okręg  w yborczy Puy-de-D om e. W yw ie­
ra ł  on rzeczywisty w pływ  przez swój udział, jak i

k r  pr.a?.ack wydziałowych, mianowicie jak o  czło- 
ne konusji budżetowej podczas tej sesji praw o-

awczej. W ybrany na nowo w maju 1869 r. 19,973 
głosam i na 23,311 wyborców, p. M ege przyłączył 
Się do członków środka praw icy, i był jednym  
? A 16™*2 Prawie, którzy podpisali interpelację
116. M ianowany w styczniu r. b. w ice-prezesem  
ciała  prawodawczego i prezesem  komisji budżeto­
wej, p. M ege zjednał sobie w ielu przyjaciół łago­
dnością swojego charakteru  i szczerością swoich 
stosunków. Jest on oficerem krzyża legji honoro­
wej od 4 sierpnia 1867 r. — p . K ai-ol-Ignacy P li-  
enon, następca po p. de la lh o u e t w wydziale robót 
publicznych, ma około pięćdziesiąt sześć la t wieku. 
Będąc deputowanym  za monarchji lipcowej, wysła- 
ńy on został w 1857 r. do ciała praw odaw czego ja ­
ko reprezentant opozycji konstytucyjnej 1-go okrę­
gu wyborczego północy. W ybrany  na nowo w tym 
samym charakterze w 1863 r., b ra ł on czynny u- 
dział w rozpraw ach nad kwestją rzym ską i okazał

się gorliw ym  obrońcą władzy doczesnej papieża. 
N a przeszłej ju ż  sesji prawodawczej był on jednym  
z autorów  sławnej popraw ki 91. P rzy  ostatnich wy­
borach otrzym ał on w swoim okręgu  wszystkie p ra ­
wie głosy za sobą: 27,108 na 27,463. Podpisaw szy 
interpelację 116, należał on w izbie do odcienia ta k  
zwanego środka lewicy-, ale przy k ilku sposobnościach 
głosow ał z środkiem  prawicy. P . Plichon posiada 
tylko jedną rękę; nie trzeba jednak  wnosić z tego, 
ażeby to przeszkadzało mu w czemkolwiek w je ­
go czynności.

Włochy.
* ( U ś m i e r z e n i e  r o z r u c h ó w ) .  Bandy, k tó ­

re  ukazały  się niedawno na rozm aitych punktach 
królestw a włoskiego, zostały już  całkiem  rozpro­
szone. W iadom o, że już kilka dni temu, bandy w 
K alabrji rozproszone zoBtały przez wojska, obecnie 
zaś depesza z F lorencji donosi, że także banda, k tó ­
ra  ukazała się pod Ceciną, w ziętą została do niewo­
li. D ziennik Univers podaje dziwną nieco wiado - 
mość, że ostatnie usiłowania powstańcze we W ło ­
szech pozostawały w styczności z planem ruchu o- 
gólnego, k tóry  miał wybuchnąć 8-go maja jed n o ­
cześnie we W łoszech i we Francji. W ykrycie  
sprzysiężenia na  życie cesarza francuzów spowodo­
wało kontr-rozkaz. T aki był powód podróży przed­
sięwziętej po W łoszech przez M enottego, G aribal- 
dego i jego obecności w Catanzaro. Lecz ponie­
waż kontr-rozkaz nie wszędzie nadszedł wczas, 
przeto powstanie wybuchło w niektórych miejsco­
wościach w brew  woli kom itetu kierującego. (Nordd. 
A. Z.)

Grecja.
* ( S p r a w a  m a r a t o ń s k a . )  Coraz bardziej 

wychodzi na jaw , że m ocarstwa opiekuńcze postą­
piły  roztropnie, iż powstrzym ały się od kroków  
przeciw  gabinetow i greckiem u z powodu spfaw y 
m aratońskiej dó czasu ukończenia śledztwa w tym  
względzie. W iadom o, że zarzucano mianowicie rz ą ­
dowi greckiem u, że po kilkodniow ych układach z 
rozbójnikam i, rozkazał niespodzianie i  wbrew w y­
raźnem u przyrzeczeniu, danem u posłowi angielskie­
mu, wykonać atak na rozbójników, co spowodowa­
ło niezwłocznie zamordowanie jeńców . Z najno­
wszych depesz, złożonych w parlam encie angiel­
skim i wymienionych przez ministerstwo spraw  za* 
granicznych, okazuje się, że zarzut ten był bezza­
sadny. G abinet grecki, w depeszy z 6 (18) kw ie­
tnia, podpisanej przez wszystkich jego  członków i 
wystosowanej do pułkow nika Theagenis’a, który 
dowodził wojskami przeznaczonemi do obsaczenia 
rozbójników, polecił temuż pułkownikowi, ażeby 
oświadczył rozbójnikom , że żądany przez nich w y­
kup ocźekuje już  na nich, że mogą oni odebrać ta ­
kow y i następnie opuścić terytorjum  greckie lądem  
lub morzem, ewentualnie nawet na statku wojen­
nym  angielskim , lecz że am nestja form alna nie mo­
że im być udzieloną, oraz że powinni oni starać się 
o dobre obchodzenie się z jeńcam i. P o d  żadnym 
atoli pozorem nie powinni oni oddalać się od O ro- 
pos, w takim  bowiem razie rząd będzie uważać sie ­
bie za zwolnionego od zobowiązań, jakie dał p o ­
słom obcym w przedm iocie zaniechania wszelkiego 
ścigania. O kazuje się ztąd, że rząd g recki nie m ógł 
uczynić więcej; nie można było żądać od niego, 
ażeby wypuścił on z rąk  korzyści osiągnięte na 
skutek tymczasowego obsaczenia rozbójników , do­
zwolił im schronić się w góry  nieprzystępne i dać 
im przez to możność stawiania rządowi, podług  ich 
upodobania, wszelkich warunków niem ożebnych do 
przyjęcia. Niemniej atoli rozbójnicy usiłowali u- 
czynić to, widząc zaś, że żołnierze nie dopuszczą ich 
do tego, wym ordowali oni jeńców.^ P o d łu g  tej w er­
sji, położenie rzeczy przedstawia się widocznie ina­
czej, niż przypuszczano poprzednio. O kazuje się, 
że nie było wcale mowy o zbyt pośpiesznym i nie­
stosownym ataku na rozbójników, i że mianowicie 
insynuacja stawiana przez przeciw ników  rządu 
greckiego, jakoby  ten ostatni rozkazał atakować 
rozbójników  dla tego jedynie, ażeby uwolnić się od 
możebnego zw rotu pieniędzy przeznaczonych na 
wykup, jest całkiem  bezzasadna. W  swej ostatniej 
depeszy, lord C larendon nastaje mianowicie na to , 
ażeby wyjaśniony został należycie punkt dotyczący 
stosunków pom iędzy rozbójnikam i i niektórem i o- 
sobistościami w A tenach. Nie u lega wątpliwości, 
że wyjaśnienie w tym  względzie jest wielce pożą­
dane. W iadom o, że członkowie opozycji zap ro te ­
stowali przeciw  tw ierdzeniu p. E rsk ine , jakoby  
brali udział w tej spraw ie, m inister zaś g recki 
Zaimis zaprzeczył ze swej strony insynuacji, ja k o ­
by obwiniał ich o to. (Nordd. A . Z.)

Niderlandy.
* ( I n t e r p e l a c j e ) .  W  drugiej izbie niderlandz­

kiej, p. V iculy zainterpelow ał w sobotę Jrząd, czy

ten ostatni, stosownie do przyrzeczenia, wszczął z 
rządem  belgickim  układy co do skutków, jak ie  w y­
nikną dla przem ysłu niderlandzkiego z powodu po­
stanowionego w Belgji podwyższenia cła przywozo­
wego od okowity. M inister spraw  zagranicznych, 
p. Roest van L im burg , odpow iedział na to pytanie 
twierdząco, lecz nie zakom unikow ał bliższych szcze­
gółów  co do stanu układów', takow e bowiem trw ają 
jeszcze dotąd. Zauważył on jedynie, że B elgja o- 
św iadczy ła , iż N iderlandy powinny uważać jak o  
kom pensatę za podwyższenie cła pom ienionego, o b ­
niżenie cła przywozowego od ryb. N astępnie p. 
H ecm skerk zainterpelow ał rząd w przedmiocie za­
powiedzianej w mowie tronowej reform y praw a wy­
borczego. M inister spraw  wewnętrznych, p. Fock , 
odpowiedział, że pro jek t do praw a w tym  wzglę­
dzie złożony zostanie podczas teraźniejszej jeszcze 
sesji i że pozostawionem zostanie do uznania izby, 
czy zechce ona przystąpić w ciągu tejże sesji do roz­
praw  nad tym  projektem . (Nordd. A. Z.)

Bibliografa.
Bezżeństwo duchownych. Ustanowienie, pobudki i skut­

ki onego. Kwestja podjęta ze względu na odbywający się 
sobór powszechny przez pewnego katolickiego kapłana. 
(Przekład z niemieckiego). Warszawa 1870 r. in 8-vo 
maiori, str. '26.

W tych dniach wyszła z d ruku  broszura pod po ­
wyższym tytułem ; poprzedzają  przedm owa „do czy­
telnika polskiego”, tłomacza, księdza J .Z . F . pleba­
na Z*, w której wykazane jest, że kwestja bezżeń- 
stwa kapłanów  jest jednym  z najważniejszych przed­
miotów karności kościelnej potrzebującym  radyka l­
nej zmiany, a celibat je s t najniebezpieczniejszą prze­
szkodą dla kapłanów , na tej i tak  ju ż  ciernistej i in­
nych przeszkód pełnej drodze. Skoro Chrystus po­
zostawił kapłanom  celibat do woli, pocóż pyta się 
tłomacz, — koniecznie przekręcać Pism o, naciągać 
jeg o  znaczenie i gw ałtem  nakładać ludziom na k a r­
ki ciężkie, nieznośne jarżino. W kraju  naszym gdzie 
dwa obok siebie istnieją podlegające władzy papiez- 
kiej obrządki, grekounicki i łaciński, celibat był uwa­
żany jak o  praw o zbyt uciążliwe i cierpiany z musu. 
Znany czyn kanonika przem yślskiego ks. Stan. O rze­
chowskiego ( ‘).i cały przebieg tej sprawy, również 
dom aganie się Z ygm unta-A ugusta zniesienia bezżeń- 
stwa kapłanów , dowodzą jasno, że celibat na ziemi 
słowiańskiej niewłaściwe obrał Sobie pole. W  koń­
cu tłomacż zestawia stanowisko duchownych obrząd­
ku unickiego zależących od władzy papiezkiej, oj­
ców rodziny, wiodących żywot świątobliwy, ze sta­
nowiskiem duchownych łacińskich, postawionych 
w fałszywem położeniu, bo zmuszonych przyw dzie­
wać nieraz szatę hypokryzji.

B roszura wskazuje naprzód, że kw estja celibatu 
duchowieństwa poruszoną teraz została z powodu 
odbywającego się soboru powszechnego w Rzymie. 
Dowodzi ona, że celibat nie został ustanowiony ani 
przez Chrystusa, ani przez apostołów, którym  tow a­
rzyszyły ich żony w ich wędrówkach apostolskich.

P ierw sze przepisy dotyczące bezżeństwa ducho­
wieństwa ukazują się dopiero w początkach IV  stu ­
lecia, ale nie wielu miały one zwolenników. D o ­
piero w r. 1074 za G rzegorza V II, na koncyljum  w 
Rzymie, celibat form alnie został postanowiony i na­
kazany jak o  praw o obowiązujące. W prow adzenie 
tego praw a wywołało między duchowieństwem 
wielkie niezadowolenie a naw et wzburzenie. D o­
piero zagrożone usuwaniem z posad duchownych i 
strasznem i natenczas, klątw ą kościelną i in terdyk- 
tem, urządzeniu tem u, mimo szem rania i oburzenia 
poddać się musiało.

A utor dalej rozbiera zasady, k tóre  obrońcy celi­
batu przew odzili dawniej i teraz jeszcze przyw o­
dzą. K apłan, ja k  mówią obrońcy celibatu, ma się 
stać przez bezżeństwo podobnym B ogu, ma być 
odosobnionym, odrzuconym  od wszystkiego co jest 
ziem skie,'a  zwróconym  do rzeczy niebieskich, ma 
być wzorem cnoty dla dusz jem u powierzonych. 
A u to r powiada że je s t to piękny ideał, ale ideał do 
jak iego  człowiek nie je s t stworzony, ideał przeci­
wny przeznaczeniu człowieka. D alej obrońcy celi­
batu pow iadają że kapłan pow inien być bezżenny, 
bo kapłan  żonaty w czasie chorób zaraźliwych, 
p rzy  obsługach chorych nie zechce powodowany m i­
łością dla swej rodziny narażać się, na niebezpie­
czeństwa. N a obalenie tego  argum entn dość je s t 
przypom nić sobie duchowieństwo przed 1074 r., 
obecne duchowieństwo u maronitów i g reko-un i- 
tów uznające zwierzchnictwo papieża zresztą cały

( ' )  Żył w roku 158 3 — zawarł związek małżeński będąc 
kapłanem i kanonikiem * M agdaleną Chełmską, a papież. 
Juljusz I I I  związek ten potwierdził.
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ment ten miał podstawę, należałoby rozkazać pozo­
stawać w bezżeństwie. Również bezzasadnym jest 
argument,jakoby przed kapłanem żonatyimnie mo­
żna było spowiadać się z obawy wydania tajemnicy 
spowiedzi przed żoną: przykład duchownych ma- 
ronickich i grecko-unickich wykazuje bezzasadność 
tego argumentu; małżeństwo tych duchownych, 
wcale nie mniej oderwało ich od ziemi i zwróciło do 
nieba niż duchownych łacińskich.

W  następnym rozdziale autor wskazuje skutki ce­
libatu duchowieństwa, który odjąwszy duchownym 
możność pojęcia prawej małżonki wepchnął ich  ̂ na 
drogę nierządu a nawet rozpusty, jak o tem świad­
czy historja duchowieństwa nietylko niższego ale i 
w yższego, a nawet samych papieży, wołanie na 
wszystkich synodach od roku 1074 o poprawę 
obyczajów duchowieństwa, reformacja, kanony na- 
koniec koncyljum trydenckiego, które wszakże nie 
poprawiły obyczajów duchownych, jak o tem prze­
konywa i dzisiejszy stan tych obyczajów.

W łaściwą pobudką kurji rzymskiej w ustanowie­
niu celibatu, według autora broszury, była, w jego  
dążeniu do zwierzchnictwa świeckiego nad całą E u­
ropą, chęć utworzenia sobie z duchowieństwa armji, 
nie połączonej iadnemi węzły ze społeczeństwem  
wśród którego żyła i zależnej jedynie od Rzymu. 
Świadczy o tem historja Niemiec; historja inkwizy­
cji, a nawet działania stronnictwa rzymskiego za 
naszych czasów. Rzym chcąc panować, potrzebo­
wał do tego ślepych narzędzi, uległych niewolni­
ków i tych właśnie znalazł w bezżennem ducho­
wieństwie. Ponieważ cel ten nie został osiągnięty, 
a on sam tylko mógł być pobudką wprowadzenia 
celibatu, rzeczą odbywającego się obecnie koncy­
ljum, według autora, jest rozwiązanie tej kwe- 
stji. Dalej autor wykazuje, że nie tylko koncyljum, 
nie tylko kościół jest interesowany w tej kwestji, 
ale także rządy i ludy. Autor kończy swą pracę na- 
stępującemi słowy: „Niechaj mi nikt nie zarzuca, że 
kapłan żonaty straci poważanie u ludu; owszem mo­
że tylko zjednać i zjedna je  sobie, bo wówczas za­
milkną wszystkie, często nawet aż nadto uzasadnio­
ne skargi i złe mowy,— a kapłan będzie od wszyst­
kich szanowany i poważany. A  więc, precz  ̂z celiba­
tem! W ymagają tego korzyść i dobro kościoła, pań 
Stwa, ludów i duchownych samych.”

za s tęp  le k a rz y  i  w o jsk o w y ch , k tó ry m , g d y b y  a r g u -  j dja w l-m  akcie, W y c ieczk a  za  g ran icę- Osoby: Leon 
■ - ’ - ’ '  '  ■ Mirewicz, urzędnik i -właściciel domu —  p. Gwieszewslci;

Aniela jego żona— pani Bakałowicz; Radost, doktór— p. 
Grzywiński; Albin, lokator Mirewicza —  p. Szymanow­
ski-, — koniedj a w S aktach, RadCJ pana Radcy. -  Oso­
by: P iotr Dziszewski, właściciel kamienicy, radca miej sk i—  
p. Rapacki; Ewa, jego  żona— pani (Niewiarowska; H elen­
ka, ich córka —panna Urbanowicz; Eufrozyna, guw ernant­
k a — panna Figarska; Zdzisław — p. Tatarkiewicz; K a­
ro l— p. Kwieciński; Służący— p. Jejde. —  Jutro, w pią­
tek, komedja S z k la n k a  w ody .

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
skim ).— O tw arty  w  M isdxieie i C z w artk i.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH, (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedzie le  bez­
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do ^2-ej po południu.

WYSTA W A TO W ARZYST W A ZACHĘTY SZTU K P I Ę ■ 
KNYCH (w hotelu, europejskim). — Codziennie, o<l godzi­
ny 10 rano do w ieczora.,— Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

W „SALI H A R M O N JI.” — D ziś i codziennie, Feno­
m en n a tu ry  b liź n ię ta  S y am scy , Chang i E ng , pokazywzć
się będą dwa razy dziennie, od godziny 3 do 5 i od 8 do 
1 O-ej wieczorem.— Cena miejsc: 1-sze miejsce rsr. 1, dru­
gie miejsce k. 5 0, trzecie miejsce kop. 2 5. —  W sobotą, 
d. 9 (2 1 ) maja r .  b . ostatni raz.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogatkami 
W olskiemi,— codziennie je s t otw arty).— W każdą niedzie­
lą i święto, o rk ie s tr a  W pełnym komplecie grać będzie. — 
Początek o godzinie 4 - ej po południu. —-  Cena wejścia od
osoby kop. 15. . . .

ALKAZAR (przy ulicy K rólew skiej).— D ziś i codzien­
nie, d w a  w ie lk ie  p rz e d s ta w ie n ia  dotychczas jeszcze nie­
widzianego tresowanego w o łu  „Z eppa i k o z ła  „H ungo- 
lin a ” ,  przedstawienie złożone z 2-ch oddziałów. — Począ­
tek 1-go przedstawienia o godzinie 5 po południu,— 2-g o  
przedstawienia o godzinie 7 wieczorem.

* P rz y je c h a l i  do W a rs z a w y : je n e r a ł - le j tn a n t  Ul- 
rych, z  R a d o m ia ; rz e c z y w is ty  ra d c a  s ta n u  Zaborow­
ski, z P e t e r s b u r g a .

* W dniu 6 ( 1 8 )  bież. mies. i roku, chorych w 8-u  cywil­
nych szpitalach, przybyło 8 1, wyzdrowiało 5 4, umarło 3, po­
zostało 1 6 52 (mężczyzn 7 86, kobiet 8 6 6 ;, z nich w szpi­
talu starozakor.nvch mężczyzn 152, kobiet 157.

* Dnia 6 (1 8 ) bież. raies. i roku, t i rO d z iłO  siżj: chrze- 
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 8; starozakonnych: 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 3, razem 24; — Z S W arłO  
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 3; Starozakon­
nych — ; u m s r ł o :  chrześejan: pł i męzkiej 8,1 płci
żeńskiej 7; etarozahynńych: płci męzkiej 4. pie­
skiej 4, razem 2 2

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
iv.ia 7 (19) M aja 1870 r.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszaw a, 

dnia 7 ^19? Maja.
K a l e n d a r z .  *'

W piątek  8 (20 ) maja, — św. Bernarda Seneńskiego. —  
Słońce wsch. o godz. 4 min. 0; żach. o godz. 7 min. 5 3.

W sobotę 9 (21 ) maja, — św. Donata męcz. —  Słońce 
wsch. o godz. 3 min. 59; zach. o godz. 7 min. 54.

żeo-

Gony Targowe.
dnia 6 (18) Maja 1870 roku.

TXT 0  L* o 7 p Żądano j Płacone
YY C 1C O h c

Rs. | K- | Rs. | K.
Berlin . , . 100 Ta i  te. 20 ; 82% 120 60

„ u - u k. t. 20 60 -120 j 45
Gdańsk . . .  „ 2 m. 20 60 120 i 45
Hamburg * . 300 B. Mk. 2 m. S3 60 i
Londyn . . .  I Ft. St. 3 m. 8 i 27 i 8 ! 26
Paryż. . . . 300 Frank. 2 m. 98 ! 5 5  ; — i
Wiedeń . . 150 Zł. W A. 2 m. 99 i 15 i
Petersburg . 100 Ksf. 3 m. 98 5P 98 ( 25

„ . - „  u k. t. 100 99 8$
Moskwa . . , „ „ 1 m. 

k. t.
99 -33 99 j,

„ 1 * - „ ii
Akcje i Obligacje Kolei Zelaznych.

”  1
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . --  1 — *  i —
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Zel. po

frank. 2,000 za rs. 100 . - 1 * I — i
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 70 !
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po 100

talarów za sztukę. . . . -
Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs . 100. 73 ; 75 72 j 75’
Akcje Żeglugi,Parów. Kraj. rs. 100 . . ••
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za 1

rs. 100 . . - ..................... . 1
Obligacje Kolei Zel. War.-Terespolskiej. -- - — i —
Akcje Drogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 . 108 — —

Papiery Publiczne
(bez wartości kuponów. ■

Obligi Skarbu za rs. 100. . . . . r 90 50
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . -
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę............................... . — — ~ —
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A-

po złp. 300 za sztukę . . . —
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. . , —

,, ,, „ bez kuponu . — — —r
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..................... , t 93 55 93 30
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)...................... 93 39 93 5
Listy Zastawne nowe 5%  z r - 1869 ’*)• • 93 67 93 33
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 100 90 100 67
Listy likwidacyjne za rs. ISO ) . . . 76 58 76 43
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs 100 . [  _ 

I !
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 ze i !

rs. 1 0 0 ........................... — i —
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 100 . . . : . . - ■ -—
Bilety Banku Ces. Ros z r. I860 za rś. i —

1 0 0 ................................ i
Metaliki Lutowe za rs. 100 . 102 |  — 101 j 50

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0  . 102 j 50 102 | _
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 149 50 ; — 1 —

„ „ „ z 1866 rs. 100 . 148 —
5% Listy Zastaw. Rosji . . . 112 j 50 ! -- .

M o n e t y . i
Pół-Imperjały Rosyjskie . . . i
Dukaty Holenderskie nowe ważno. . . — I *
Frydrychsdory Pruskie . - ! - _
Pruski kurant za 100 ta i . . . - - I

RODZAJ PRODUKTÓW

S t a  n
Dziś z rana ciepła r  12.‘ 

W c z o ra j .

p  O gT 
i  p.. ;

ii
*F

ę 7 i rana. l«> 1 :>c p a .

Barometr w milimetrach . . . .59 5
Termometr Reaumura ■j w 9 3
Stan nieba ........................................  pogodny.

j 7-9 7 
j -  1 5. >o 
na p.pc godny.

Największe ciepło-}- 15,u6 R. Najmniejsze ciepło 7 /7  R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 2.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TEA TR. — Dziś, we czwartek, ustęp z 1-go 

aktu opery Norma.-— Osoby: Norma— pani Dowiakowska; 
O roveso  pan Rrohazka; —  balet w 2-ch aktach (3-ch
obrazach), Tancerze europejscy w Chinach —  Osoby: 
T an-K aang — pan K w ia tko w sk i; Yjs-Schong, je n e ra ł ' —  
p. Puchalski-, Kong-Kang, m inister —  pan Popiel, Zeti- 
lei, jego żona — pani T w arow ska ; Ping-zi^ powiernik Z i- 
tiltti— p. (JbJezierski: Błazny dworu pp. Calori, F ila tin , 
G ellert 1 -y , Gellert 2 -g i  i Ossowski; Cyryllo, dyrektor 
trupy tancerzy europejskich— p. K uhne;  Mamo, jego słu­
żący —  p. F ro h a zka ; Aniela, pierwsza tancerka panna 
Piotrowska-, Ludwik, je j narzeczony, 1-szy tancerz p.  
Rządca-, Konstanty, tancerz—- p. TurCZynOWlCZ; Matyl­
da— panna D ylew ska , Eufemja— panna B u czyń ska , Jó ­
zefa— panna K luger, Franciszka — panna R ycerkiew icz, 
Urania— panna F jfle r , Helena-— panna P opiel, Emilja 
panna Turczynow ie, W ąlerja— panna K ryg er , Sabina 
panna M arkow ska— (powyższe 9, tancerki europejskie). 
Tańce: Pas de bouffons, Taniec hiszpański, Pas de trois, 
Sćeuu z tańcem, Ballabile chińskie, Pas de six, Tańce tego* 
czesne.— VI czoraj, we środę, dawano dramat K upiec W 6- 
necki, było osób 2 7 7 .

TEA TR ROZMAITOŚCI. — Dziś, we czwartek, kome-

Zyto..............
Jęczmień. . .
Owies..........
Groch polny 
Kartofle. . . .

i Czetwert Korzec od — ó.>

j rsr. kop. ruble sr. i kopiois.
6 56 7 35
4 4 08

3 92 2 40 i -2 45
. . i 6 84 , 3 60 4 271

1 68 !  -  i  90 1 5
40, Pud słomy od kop 25 -  27'/ 2

Dowozy: Pszenicy 400; Żyta 1143; Jęczmienia —
Owsa 45 7 czet.

Wiadro okowity od rsr. 4 kop. — do rsr. 4 kop. 2- / .  
Garniec „ od rsr. 1 kop. 33 do rsr. 1 kop. 34.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 6 (18) Maja 1870 r.

* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 62 %. 
' /  Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 2 k. %.
* „ ,. ,, od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 86%

KURSA TELEGRAFICZNE
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d.- 6 (18) Maja 1870 r.____

1-m
2-m 

. 3-m
z r. 1864 
z r. 1866

Weksle na Londyn 3 mies. . . .
,, Amsterdam „ . . .
„ Hamburg „ . .
„ P a r y ż ..............................

5% Bilety Bankowe . . ., • • ■
5°/o u » ..........................
5°/o  n n ..............................................
5 %  Pożyczka Preipjowa wewnętrzna 
5 /o n  u  n
fi% „ Rus. Ang. z r. 18 7 0 .....................
5% Listy Zastawne R u sk ie ................................
Akcjo W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . . 
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej

Wiedeńskiej .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . .

„ Terespolskiej......................................
„ N ik o ła jew sk ie j.................................

Imperjały. ’ .....................
Dyskonto. .....................

A.R Y G
Weksle na Londyn . . . .

„ Paryż . . . . .  
Pożyczka Premjowa lem . .

n „ 2em . •
ODESSA.

Weksle na Londyn . . . .  
„ Paryż . . -  .

91 Vs 
146 «/2 
144% 
109
112 72
148% 
114 %

lOC/j

113V2
674

5%

ż9 /g 
306 
149 74 
1 4 8 - / 4

8 28
307

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego....................................
Weksle na W arszaw ę....................................• •

„ Petersburg 3 tygodn..................... .....
, „ 3  miesięczny . . • ■

„ Londyn 3 ;, . . . • •
„ Paryż 2 „ .....................
„ Hamburg 2 „ . . . . .
„ Wiedeń 2 „ . . .

4%  Listy Zastawne  .....................
4% „ Likwidacyjne.....................................
4% Obligacje Skarbow e.....................................
5% Listy Zastawne  ................................
5-ta Pożyczka S tieg litz a .....................................
5% n Rus. Ang. z r. 1870 ......................
5°/o 1° ii Premiowe „ 1864 ....................
5% 2° „ „ . ’h 1!®6 .......................
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . . .

Warsz.-Wiedeńskiej . .
” ” .. Bydgoskiej . ».

„ „ u Terespolskiej .
„ „ „ Fabryczno-Łodzkiej . .

Obligacjo Dr. „ Warszawsko-Wiedeńskiej 
„ „  u Terespolskiej

Żyto w miejscu . . . • ...............................
na dostawę  ..........................  .. .

Ż WIEDNIA.
Weksle na Londyn . . .  ...........................

P a r y ż ...............................................
„ H am b u rg ..........................................

Akcje Banku Kredytowego................................
„ u Anglo-Austr...................................

Pożyczka N a ro d o w a ..........................  . . •
Lombardy.......................................... , . -
Losy z roku 1860 . . . , ....................................

u ,, 1864 . ...........................................
Z PARYŻA.

Renta 3 % ...........................................................
Renta W ło s k a .....................................................
Akcje Kredytu Ruchomego . . •

Z LONDYNU.
3% Papiery (Consols) . • • - - ■ ,- -

żądają ; płacą
74
74
81%
80%

Cl /f 
68-/2 
56%  
70-/4 
86
67%

1 1 3 - / 4
1 12%
90-/4
i 7% 
60
87%
82
84% 
8 2 '/z 
49
49%

123 90 
49 20 
91 50 

255 70 
320 

69 85 
191 10 

95 50 
118 50

7 5 10 
59 — 

245 -

94s/*
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I I C Ł U i  ORZPOWE. -  O M R I R I l D U f l  O B M B IIR IR .
O T W A R C I E  S P A D K Ó W . 

O T K P Ł IT IE  IIA (]jT B jJ,C T B T » .

jV. l j .  3 6 6 2 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Z powodu zejścia z tego świata:
1 W duiu 27 Listopada. (8 Grudnia) 1868 

roku, Feliksa Olszewskiego, wierzyciela su 
my rs- 1,175 pozostałej wreszcie z sumy wię­
kszej rs. 2,675 mieszczącej się w kapitale 
r s  6,675 pochodzącym z pierwotnej sumy rs. 
7 505 na nieruchomości warszawskiej N. 1493 
w’ dziale IV pod Nr. 2 ubezpieczonej 

9 w  dniu 29 Września 11 Października) 
1 8 6 9  r. Róży z Mrozowskich Olszewskiej, 
wdowy właścicielki nieruchomości warszaw­
skiej Nr. 1493, oraz właścicielki prawa wie- 
rzvstei dzierżawy gruntu łokci kw. 18,985 z 
' - V  . J ____. „ „ n  h ab ,. O lf r e -

nierwotnie przez wniosek Nr. so w v o i .n  
księgi wieczystej dóbr Targówek uczyniony, 
w dziale LU wykazu tychże dóbr obok Nr. 26 
nrzez zastrzeżenie objawionego, a następnie 
no odłączeniu od tychże dóbr przestrzeni 
cór piaszczystych i uregulowaniu w księdze 
wieczystej pod nazwą: „Przedmieście T a r­
g ó w e k ”  do wykazu tejże księgi w dziale Ul 
nhnkN r 2 przeniesionego

3 W dniu 14 (26) Maja 1869 r. Marji z
Zdrojew skich Kolitowskiej, w ierzycielki rs r  
7 500. m ieszczących się w sumie większej 

9 000 na nieruchomości W arszawskiej
j j r 1599 lit I. w dziale IV pod Nr. 2 ubez­
pieczonej. wraz z odnoszącem się do nich 
ścieśnieniem, w dziale III pod Nr. 10 obja- 
wionem

4 . w  dniu 13 (25) Listopada. 1868 r. Mosz- 
ka Ćhila Dytmana, współwłaściciela prawa 
do wycięcia lasu oraz sumy rsr 24.300 spo­
sobem ewikcji na pewność wycięcia tegoż la ­
su przez zastrzeżenie z aktu Nr 9 vol U ną 
marginesie działu n i  i IY, oraz współwła­
ściciela praw do wycięcia lasu w dziale Ul 
pod Nr. 15 i 16, jako też ewikcii do wysoko­
ści rs. 26,000, w dziale IV pod Nr. 60 wyka­
zu hypotecznego dóbr Ossowiec z Błońskie­
go zabezpieczonych

5 W dniu 4 (16) Stycznia 187 : r  F ryde­
ryka Mejsner, wierzyciela rsr. 4,000, na nie­
ruchomości Warszawskiej Nr. 1701 w dziale 
IV pod Nr. 2 ubezpieczonych.

6 W dniu 10 (22) Sierpnia 1868 r  Icka 
Rosenman, wierzyciela rs. 1,200 na nierucho­
mości w Warszawie na Pradze pod Nr. 172 
położonej, podanej do zabezpieczenia z ak­
tu Nr. 39 w związku z aktami Nr. 47 i 48.

7. W dniu 27 Marca (8 Kwietnia) 1869 r. 
Jana  Bitschan, wierzyciela rs. 12,900 na nie­
ruchomości warszawskiej Nr. 574 z wniosku 
Nr 31 do zabezpieczenia podanych.

8. W dniu 29 Listopada 1867 r. Francisz­
ka Potrzobowskiego, wierzyciela rs. 3,400 z 
większego kapitału  rs. 9,000 w dziale IV  pod 
Nr 14, na dobrach Połynisz z Okręgu W ło­
cławskiego ubezpieczonego, pozostałych.

9. W dniu 31 Grudnia 1869 (12 Stycznia 
1870) r. Karola Lange, właściciela nierucho­
mości warszawskiej Nr 567.

Toczą się postępewania spadkowe, do u- 
kończenia których wyznaczyłem termin na 
dzień 11 (23) Sierpnia 1870 r. w którym, 
wszyscy spadkobiercy, legatarjusze i wierzy­
ciele zgłosić się i prawa swe w księgach 
wieczystych wymienionych nieruchomości 
miejskich i dóbr meldować winni

Warszawa d. 4 (16) Lutego 1870 r.
Józef Zbikowski.

N7. b .  3 6 6 0 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
p  . . w W arszawie.

ciplki3mieifci Petroneli Kusocińskiej wierzy- 
sza»«v^®7 r s r  45 na nieruchomości War- 
zlewkacłi A?72 w dziale IV pod Nr. 26 w
spadek do m X Qtiabulowanei ’ otworzył się 
d 18 (30> r - g owania którego termin na 
Ziemiańskiej * vPada 1870 r w Kancelarji 
znaczam. Warszawie, przed sobą wy-

Warszawa a. i m  ■ ,o ,n L U 3) Maja 1870 r.
 ____________ojciech Śliwiński.

’ *  D- 36SS- Rt t Kanc' tarji Z i e m z a ń s ^  
r  arszawie 

Pe; i. Zajwld Lapon, j ako nab #  Draw
do p r a w ,  pobieran .aahm enturoczoego’uie-
Sięczme po rs. o7 kop. 50, od Józefy Rako 
wieckiej za czas od dnia 5 (17) Listopada 
1837 r. do tegoż dnia i miesiąca 1838 r. na 
dobrach Siemonie z Okręgu Zgierskiego, w 
dziale IV pod Nr. 13 wykazu zapisanego; 2. 
©raz po tymże jako wierzycielu sumy rsr. 
3,000, na dobrach Czermno z Okręgu Go- 
fltyóskiego, w dziale IV obok treści fol. 122 
z wniosku Ni. 37 w związku z zastrzeżeniem 
Nr. 11 18 i 32 vol. II zabypotekowanej; 3. 
Stanisławie Łukasińskim, wierzyoelu ostrze­
żenia dla sumy złp. 744 z procentem 6 / ,  od 
1839 r. i kosztami złp. 36 w dziale IV pod N. 
4> na nieruchomości warszawskiej Nr 2391

ljt. A, zapisanego; 4. Lewku Perchmutrze, , 
właścicielu nieruchomości warszawskiej Nr. 
2506B; 5. Felicji v. Felicyssymie Helenie z 
Bilskich, Juljana Opolskiego małżonce, w ła­
ścicielce nieruchomości warszawskiej Nr. 
683. 6. Walentym Sucheńskim, współwła­
ścicielu nieruchomości warszawskiej N- 2879. 
Toczy się postępowanie spadkowe, do które­
go termin na dzień 18 (30) Listopada w Kan­
celarji mojej wyznaczam.

Stan-sław Rościszewski.

2V. D . 3 6 5 6 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Z powodu zaszłej na dniu 8 (20) Kwietnia 
1870 r. śmierci Seweryna Broniewskiego, 
niegdy współwłaściciela nieruchomości w 
Warszawie pod Nr. 142 lit. A. B. C., 143, 
1649 i 1650 położonych, toczy się ponim po­
stępowanie spadkowe, do ukończenia k tó re­
go termin na dzień 7 (19) Grudnia (870 r. w 
Kancelarji podpisanego Rejenta wyznaczony 
zostaje.

J ulian Paklerski.______
N . D . 3 6 6 4 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

w Łomży.
Z powodu nastąpionej śmierci: Adama

Rostworowskiego właściciela dóbr Tykocina 
i Kurowa z przyległościami w Okręgu Tyko- » 
cióskim położonych, toczy się postępowanie j 
spadkowe, do uregulowania którego, wyzna- j 
cza się termin na d. 3 (15) Października 1870 s 
roku w którym strony interesowane z dowo- j 
darni prawa ich usprawiedliwiającemi stawić 
się w Kancelarji podpisanego Rejenta pod 
prekluzją.

Łomża d. 30 Kwietnia 1870 r
D. Sadowski.______

N . D . 3 6 8 1 . P isa rz Sąau  Pokoju 
w Tykocinie. '

P o  ś m ie rc i  n ie g d y  L u d w ik a  K a l in o w sk ie g o ,  
w sp ó łw ła ś c ic i e la  nie ruchomości* ', - m ieśc ie  W y ­
s ok im  M azow ieck im  pod Nr, 36 p o l ic y jn y m  po ­
łożone j ,  o tw orzy ł  s i ę  s p ad e k ,  d o  u re g u lo w a n ia  
k tó re g o  oz n ac z a m  te rm in  n a  dz ień  9  (21) L i ­
s t o p a d a  1 8 7 0  r , , w d n iu  więc tym  i n t e re s o w a ­
n e  osoby z ty tu ła m i  p raw  swych do K a n c e l a ­
r j i  Hypotfecznej S ą d u  tu te j s ze g o  zg łos ić  się 
w inn i  p c d  p re k lu z ją .

T y k o c in  d. 23  M a r c a  (4 K w ie tn ia )  1870 r. 
w z. W aszk iew icz .

N. D. 3585. K om m em b Hogczeoptien- 
cna . o B a e w n z o  r o c n n m a .tn .

22 Ma a cero 1870 r o j ą  B b 11 u a c o B t  y T p a  
b -ł K o jih tc t-Ł  H oB O reoprieB C K aro BoeHHarO 
roctiH T uJH , óygyTT. npon3BojuiTi>cH T o p rn  hu  
n o ć rp o ć i ty  acexf>3HHXT;. KpoBaTeS, iK exaioigie 
yua.T R O B aTb n a  T O p r a x t  M O ryrb  h b h tb c h  B b  
K o i i B T e T - B ,  h x h  n p n cx aT i, oóbHBXeHia c b  3a-
JioraMB Ha e y a u y  4 6 0  p y ó . e ep . a  y3aKOHen-
HUM H C B H g tT eJIb C T B aM H  H BH/iaM H.

K p. H oB oreoprieB C K -b, M aa 1 rhh 1870 r .  
1’jiaBHbili B p au b ,

K ojteaicEih'CóBkTHHKT., (. . . . . ) .

L IC Y T A C J E . T 0 P E R .

D. D. 3615. Hapwattctcan Kasę m a n  
Ha.ttlma.

Cu»rb  oó-ŁHBJiaeT-b, 4T0 15 (2 7 ) M a a  1870  
r. F.b 12 nacoBb )jhh, B-b TOprOBOMb npncyT- 
CTBin ceS n a a a T W , óy jiy T b  npoH 3E ejeH w  nay- 
CTHbie Bb BOcxosameM T, n o p a jK b  T O prn Ha 
OTRauy bb 12-xt.th ioio apeHgy cpOKOMb ct, 
20 M aa (1 Iiohh) 1870 40 20 M aa (1  IiOHaj) 
1882 r ,  nponaH au iO H H aro  floxoja Bb hmIihIh 
MapHMOHTb, B apm aB C K aro y * 3 jia, - ro p m  s th  
óygyTT. B auaTbi o tt>  1876 p y ó . 75 n o n . b t .  
ro jpb  HBHHinieca k t .  T o p r a u b  KOHaypenTht 06- 
a3aH ta npejcT aB H T b b t .  BHfli Saxora 940 p y ó . 
HaaHHHbiMH jeH b ram a  iu h  PocyflapcTBeHHbi- 
mh upoueHTHbiMH ÓHJieTaMti no  ycTaHOBaeH- 
hoS s jia  3aaorOBT. ipfcH*,

IKejiaiomie yaacTBOBaTb b t .  H3ycTHbix-b 
Toprax-b, MOrym npnc.-Ki'n. b t .  llu-Tary b t .  
geBb Ha3HaueHHbii1 gJia TOproB-b go 12 uacoBT. 
yTpa, 3aneuaTaHHMa oObaBaesia c-b npHao- 
ateHiesib Tpeóyejiaro aajiora h j i h  KBHTaHuiio 
bo  BHeceHtH TUKOuaro b t .  Ka3Haue0CTBO.

CKa3aHHbta oó-bHBJieHiH, j o j i e h h  ó m tb  co- 
CTaBjieHM n o  npnjiaraeK O M y n p n  ceMb 06- 
pa3iiy.

O b c B x t . u p o iH X b  y c jio n ii ix b  moikho ocbB - 
gpMJiHTbCH eategHeBHO b t .  O T^t.aeH iH  H »ty- 
mecTBT. KaseHHeS najiaT W  b t .  upncy-rc-rBCH- 
HOe BpeMH.

O ó p a a e g b  3ane<iaTaH H aro oóbaB JieH ia.
B t. B apm aB C K yio Ka3CBHyio n a j ia T y .  

( ott. TaK oro TO).
B cjikgcT B ie 0ÓT.aBJieHia oót. OTgaql; Bb 12 

jbBthioio  a p e H jy  npouH H auioH H aro g o x o ja  Bb 
Hut.HiH M apaviO H T b, BapiiK UK 'Baro y - h a j a ,  
cpOKOMb c b  20 Man (1 I iohh)  1870 30 20 Max 
(1  Iiohh) 1882 r. m itio  uecTb 3aHBHTb.

1. *1to h HaH-bpeHb b3htb Bb a p ea jy  y- 
i io u H H y T y io  n p o u H H a n i i o  H a  y T B e p iK je H H b ix b  
n p a B H T e jib C T B O M b  a  hsb’S c tb h x t , mhT. ycjio- 
n i a x b  3a (3fl1iC b  B H t i a c a T b  nponncbio u eT K O  
h  6eab u o j q a c T O K b  cyMwy K O T o p y io  npejjia- 
r a e T b  n o K y n m « K b ) .

2. B b  o6e3 iieqeHie npejcTasjiaio npn cev b  
y 3aK0 HeHHu8 3ajiorb (3g1icb BbinacaTb uo*po- 
6ho B asoT opoja saxorb), KOTopuS ecxHTop- 
th  3a MHOio He cootohtch noKOpHbSme npo- 
my (sgkcb BbinncaTb sony OTgaTb 3axorb h j t h  
n o jb  KaKHHb agpecoMb h  Kyjpi OTnpaBHTb)

3. aiHTeibCTBO HMtH) (3jBCb BbinHCaTb o- 
óbiKiioBCHHOe MbCTOnpeówBaHie).

IIOJIIHCb 3BUHiH HMBHH H •aHHXiu, MllCTa
r*® o ó bH B łeH ie  nacaHO, th c x o  H -hcaub is 
ro * b .

T. BapmaBa, Man 4 rhh 1870 roja.
IIoM oiqHHKb ynpaBxammaro,

1—3 Bapoub Kop»b

N. D. 3585 . K o M u m e m a  H o n m eo p z ie e cK a ? !)  
Buenaazu rocnum a.m .

72 M aa c e ro  1 8 7 0  ro g a  B b l l  qacO Bb y 'Tpa 
B b  KoMiiTCTb H o B o ro o p .ieB C K aro  noeH H aro 
rocnH T axH ,- ó y g y r b  npoH3BORHTbca T o p rn  Ha 
n o cT p o h K y  jepeB H H jib ixb  rocnH TaxbH U X b Be- 
n je ii ,  iK exaiom ie yuacTBOBaTb H a T o p ra x b  u o -  
r y T b  HBHTbCH Bb KOMIITeTb HXH U pH C X aT b 
o obH B xeH ia  c b  saxoraM H  Ha cy iis iy  He M o n te  
4 5 0  p y ó . c e p . 11 ysaKOHeHHWMH cB iis*T exb-
CTBttMH IS BHjaMH.

K p . H oB oreop rieB C K b, M aa 1 j h h  1870  r .  
I 'x aB H u ft B p au b ,

K oxetscK iS  A c e c o p b , ( . . . . . . . ) .

N. D. 3661 . A u A peeecK o e  y t 3  \n oe  
y a p a n .te .H le  

C nsib  cO bH B xaeTb bo  B ceo ó m ee  CBliReHie 
u t o  n a  iiouoxH eiiie  THCxaigHxca Ha nsi-km a 
K o 3 x o B b  c o c r o a m e M b  B b  FMitHk M a x o ro ig b  
A H ^pH eecK aro  V lisjia , He^OHMOitb Ha3eHHEixb 
nojaTefi fl c p o u t i b i x b  n x aT e jn eh  baHKOBoli 
ccyjtbi, i is itH ie  K o3 .tob i, ó y jjeT b  OTgaHO Bb 
3 xkT H ee HaMHHaH c b  12  (2 4 )  Iio x a  c e ro  
1870  ro ^ a  apeH gH oe cogepaiaH ie  r b  n y ó x H i-  
H b l X b  r X tlC H b lX b  T O p r D B b  H M k lO m H X b  n p o n 3 - 
B ojH Tbca Bb npHcyTCTBin A H jpeeB C E aro  
y t-s g H a ro  Y npaB xeH ia 21 M aa  (2  I io h h )  c e ro  
1 8 7 0  ro g a  O T b  cywsir.i ro jH T H aro- HHHUia 
o ó m e  c b  noĄaTHMH 83 9  p y ó . 9 3 '/ 2 Kog.

T K exaiom ie yaacTBOBaTb Bb 03H a a e H H b ix b  
T O p ra x b  oÓH3aHbi npegCTaBiiTb 3 a x o rb  paB- 
HHIOIUifica V4 TaCTH t o  p ro  BO 3 cyjtMH. n p o -  
q ia  ate y cx o B ia  Ha3 HaueHHbia_ /(xa iioacHeH- 
B M xb TOprOBb h  6ox-fce nogpoOHbia cB-fegeHia 
MOryTb óbiTb nepecM OTpt.Hhi B b A n sp e e u -  
CKOMb y-Ł3J(HOMb yiipaBX eH lH  BO BCHKOe B pe- 
H3, s p e w s  BOCKpeCHUXb H npa3RHHHHMXb 
gHed.

l l o c a j b  A H jp e e B b , 29  A n p S x a  187 0  r. 
jf-LxonpOHSBOSHTeiib, EopateHUKifi.

y .  !). 3 1 9 8 . V a n Ą O M u p cK o e  y -b 3 Ą n o e  
yjhiHiAcnie.

C a iib  oO baB x aeT b  bo  B ce o ó ig ee  CBSgSHie, 
t t o  B b CaHgoMHpcKOMb yS3)(HOMb y n p a B x e -  
HiH 19 (3 1 ) M a a  c. r .  B b  U  q a co B b  y T p a  6 y -
gyT b  npOH3BOa«TbCH TOprH nOCpegCTBOMb 
3 aneaaT aH H L ixb  oO banxeH iii Ha n o jp a g b .

а )  IIocTpofiKH HOBaro g o u a  g x a  ajMHHH- 
cTdaTOpa n p H x o ja  M ax n u e , ( rs i 11 h 1.1 j lm u i i tb )  
OTb c s iS th o S  eysiMH 1 ,9 4 3  p . c. 1 2 '. 2 k . c.

б ) H a  nocT pofiicy  jepeB H H H aro s a ó o p a  o- 
e o x o  K x ag ó m u a  T oro  iae n p a x o g a  OTb cm®t- 
HOii c y u v u  6 59  p . c. 4 6 '/ j  a .  c.

R c e ro  OTb c m S th o S  cyHMM 2 ,6 0 2  p . c  59 
k o h . c, in  m in u s . JK ex a io m ie  yqacTBOBaTb B b  
T O p rax b  00a3aHW  K b o3HaqeHHOiiy c p o a y  
npejcTaBH Tb c b o h  geK xapapiH  Ha rep ó o B o ft 
6 y s ia r t.  30-K O nSeaH iiro jocTOHHCTBa Cb n p n - 
xoateHieM b K b o h t.i u -i. K inn aH iiiii K a3Haaefi- 
cTBa B b BoxHueCTBS 261  p . c h x h  n p a x o a e -  
H ieJIb HaXHTHblMH J(eHbraMH T 3 K O 0  ®e eyMMH, 
T o p ro p w e  KOHgHuiH MoatHO nepecM OTpSTb B b 
yssjH O M b YnpaBxeHiH eatejHeBHO 3a hck x io - 
aeHieM b npa3gHHTHbixb n 'laOexi.Hi.ix-i. jH eS , 
® opaa  o O b aB x ea ia  n p n x a ra e T c a .

th o p iia  o6baB xeH ia .
B cxSgcT B ie o 6 b aB x eH ia  C anssM B pcK aro  

y-B3)(Haro y n p aB .ie H la  OTb 16 (2 8 )  A npS xH  
c r . sa  M  8 4 , c u s ib  3aaBXaio, 4 t o  oóa3y ioci, 
B3HTŁ n o g p a ^ b  nocTpo0K H  HOBaro jOMa j x a  
aRMHHHCTpaTopa n p « x o g a  M .x n n e ,  a  t  a  it ate 
nocTpodK H  jepeB H H H aro 3a ó o p a  o k o x o  K x a j- 
óniHtt T o ro  ate (ipnxQ ^a 3a  cyMiiy . . . .  ( u h -  
caTb u«®paMH b nponH C bio) c b  c o 6 x io g e rtie n b  
B cS x b  T O p reB u x b  ycxOBifi h  CM tTb y iB e p a i-  
HeHHbixb gx a  H aCTOaigaro n o j p a j a  Ha B3HOCb 
BpeM eHHaro 3 a x o ra  npegCTaBxaio KBHTaHuiio 
K . Ka3HaqeficTBa ( h x h  Ha BpeMeHHMft 3 a x o rb  
npejC T aB xaio  n p ii ceM b HaXHTHNMii h x h  ate 
npOUeHTHHMH TaKHMH TO ÓyMaraMH 26 1  p .)  
m b c to  nocTOHHHaro M oero atHTexbCTBa B b N. 
HHcaxb B b N . jH a  N: a g a  N. 1870 r .  (hmh a  
® aaH xia), Ha KOHBepTS a g p e c b : „ H a a a x b -  
HH«y CaHgOMHpcKaro y S 3 j(a , oO bH B xem e no  
n o g p a jy  nocTpo0H H  u e p K O B a u x b  c r p o e m n  
Bb jepeBH H  M a x a g e  ”

T. C aH jO M npb, A n p S x a  1 6  ( 2 8 )  g. 1870  r. 
H aaaxbH H K b y S 3 i a ,  IIoxsoB H H itb , 

T o x y 6 o B b .
3 — 3 JISxonpoH3BOgHTexb, C T p y au u K iii.

N. D. 3257. 3aKpomMCKoe A bcnoe  
yn p n e .te n it.

C a u b  o O b aB x aeT b , h to  15 (2 7 ) M aa c e ro  
1870 roga B b KaauexapiH cero y n p a B x e m a
B b jepeBHS IlfanepHO, óygyTb np0H3B0gHTb- 
ca nyOxHHHbie H3ycTHbie Toprn Ha npojaay

x S c a , H3b x S c o c S K b  1867 r o j a  no  yqaCTKaMb 
K oxoH ia H óyjbi 3R Sm H aro xSCHHuecTBa, Ha- 
THHaa TaitOBbie OTb cyjiMbi 1,769 p. c.  89'/2 
KOn. c e p .

IIpncTynaioiniS KbTopraMb soxweHb npeg- 
CTaBHTb 3axorb paBHaiomiSca •/,„ hucth cyai- 
iiu  ycTaHOBxeHHoft Kb Topra»b.

ExHatafluiiH ycxoBia cnxb -ropronb woryrb 
óbiTi. pa3CMOTpbiBaeubi eatejiHeBHO Bb itaHite- 
xapia JIScHaro ynpaBxenia Bb cayaieÓHOe 
BpeMa,

Bb jep. IIlHiiepHO, 16 AnpSxa 1^70 roga. 
CTapmifl Hajxt.cHHqiS,

3—3 ILfniiepcKiH.

N. D. 3196. Ha'ta.tbitUKb 3nnn \nazo 
I  opMuzo Oicpi/za.

H3BSmaeTb bo Bceoómee cps^SHie. ito 
18 (30) Mas c. r. Bb II  qacOBb yTpa, óygyrb
npOH3BOJ(HTbCK Bb EeHJHHCKOMb YSSSHOMb 
ynpaBxeHiit BTOpHTHwe TOprn (in plus), no- 
cpegcTBOMb 3aneuaTaHHbixb oóbaBxeHifi sa 
nposassy KaueHHaro yrxa, Baxoganjaroca 3a- 
nacOMb Ha KaMeHHO-yroxbHoS kohh IepOHHtib 
Bb 3anajHOMb TopHOMb OnpyrS, BeHXHHCKa- 
ro ystjja, IleTpOKOBCKOft I’yOepHiH, goóbiTa- 
ro no 12 CeHTaópa 1869 r. OTb noHHateHHbixb 
U S B b , a H M eH H O :

1. 6,608' 2 KopueBb Kpynaaro, no 10 KOn. 
3a Kopenb

2. 62 Kopueęb cpcflHHro, no 7 KOn. 3a ko- 
pegb.

3. 2,580 KOpgeBb Mexnaro no 3 koh. 3a 
K o p e n b .

5Kexaiom>e KynHTb itaiteHHLift yroxb oóa- 
3aHbi ne n03ate noxyaacago HauaTia TOprOBb 
upegCTaBiiTb Bb BeHflHHCKoe yS3jH0e Ynpa- 
Bxerne, oObHBxeHie HanncaHHoe no yKa3aH- 
boS sopMS Ha repóoBoS óyMarS 30-KOnSqHa- 
ro gocTOHHCTBa, cb iipHJOiKCHiejn, 3axora 
Ha cyMMy 75 pyó. HaxiWHUMH jCHbraMH hxh 
Bb rocygapcTBeHHnixb npoueHTHbixb óysia- 
raxb  H Ha H3flepHtitH no nyOxHKanin Haxna- 
Hbi>iH 7 pyó 50 Kon

4>op>ia oobaBxeHia.
BcxSjcTBie oObaBxeHia HaaaxbHHKa 3a- 

najHaro' I’opHaro Ospyra OTb 18 AnpSxa ce­
ro roga 3a M 1451, CHMb oóa3biBaiocb ny- 
nHTb KaMenHhift yroxb H3b houh lepoHnub, 
no uSbs 3a ogHHb itapeub (BbinncaTb pSHy 
nponncbio), npHHHsiaH Ha ceóa Ha bcS 0 - 
óasaHHOCTH h 3aMSqaHiaH3XoateHHbiH BbTop-, 
TOBblXb yCXOBiaxb MHS H3BSCTHbIXb.

IIpH Tomb npej(CTaBXHio aaxorb Ha cj’MMy 
75 pyó. (HaXH'IHblMH HXIl Bb IipOUeHTHblXb 
Oynaraxb) h Ha H3jepatKH 110 nyOxHKiuin 7 
pyó. 50 iton: Cb TSMb, h to  ecxii Topra 9th 
Hecor-.TOHTca 3a mhoio to  npejcTaBxeHHUa 

’geHbrii cam. .ihtho iixh nocpejcTBOMb ^obS- 
peHHaro jihhu, npHMy oópaTHO.

IIocTOaHiiee mScto atHTexbCTBa -iioero Bb 
N., B0XH3H nOTTOBOS CTaHgiH N., yS3ja N., 
ryóepH in  N.

IlHcaxb Bb N. Shh h Mpa N. 1870 r. 
(nojnHcaTb hmh h oaMHxiio).
OObaBxeaia K b  K O T o p b i s i b  H e  óy^yTb npH- 

xoateHbi jeHbrn na 3axorb 11 ToprOBbia H3- 
g e p a t K H ,  a Taitate u o t t h r f , : a  n e  B b  H a 3 H a q e a -  
hwS c p O K b ,  h H a i i H c a H H b ia  He no yKa3aHHOh 
® o p n i s  hxh n o j C K O Ó x e H H u a ,  hxh oOycxoBxeH- 
Hbla, C 'lH T a tO T C a  H e ^ S S C T B H T e X b H U M H .

- T o p r o B H a  y c x o e i a  M O ry T b  ÓMTb n p o c M a -  
T p H B a e M b i B b  r o p H O M b  y n p a B x e H i H  B b  jfo M - 
ó p o B S ,  e a te jH e B H O  B b  n p n c y T C T B e H H O e  B p e -  
m s , 3a HCKxioqemeMb npassHHHHHXb h tu - 
6exbHbixb jneft.

^ep. JfoMÓpona, 18 AnpSxa 1870 roja. 
3 —3 H. )i. HaaaxbHHKa, HexbijoBb.

N . D . 3 6 2 8 . Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu W arszawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 
22 Maja (3 Czerwca) 1870 r. o godzinie 12-ej 
w południe na placu targowym na pradze, to 
jest w piątek dopełnioną zostanie przez głośną 
licytacje' sprzedaż zajętych koni, i krów na sa­
tysfakcją zaległości skarbowych od dzierżawcy 
folwarku Nowa Wola gminy Nowajurczna przy­
padających.

Warszawa d. 4 (16) Maja 1870 r.
A. Dyjewski.

jV. D . 3 6 2 9 . Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu W arszawskiego ,

Podaje do powszechnej wiadomości, żewd.  
12 (24) Maja r. b. to jest we wtorek o godzinie 
12 z południa na gruncie dóbr Tarchomińskich 
w folwarku Nowodwory gminie Jabłonna o 
wiorst 10 od mista Warszawy przy trakcie Pe- 
tersburgskim położonego, dopełnioną zostanie 
sprzedaż zajętego aparatu miedzianego, spiry­
tusowego pistoriusza z maszyną parową do rs. 
900 oszacowanego, przystępujący do licytacji 
winien złożyć na radium takowego rs. 90, oraz 
w d. 15 (27) Maja r. b. na placu targowym na 
Pradze o godzinie 12 w południe to jest w pią­
tek, również 'sprzedaż zajętych cieląt i źrebiąt 
a to  satysfakcją zaległości skarbowych z powyż 
rzeczonych dóbr przypadających.

Warszawa d. 4 (16) Maja 1870 r. ,  
A. Dyjewski.
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N . D. 3436. Wójt Gmifiy Wdwer.
P od aje  do p o w sze c h n e j w ia d o m o śc i, ż e  w 

d. 28  M aja  (9  C zerw ca,, o god ziw ie: ! 1 z ra n a  
b ę d z ie  od b yw ać s ię  lic y ta c ja , d la  z a s p o k o je ­
n ia  sk a rb o w y ch  n a le ż n o ś c i ,  n a  tr z e c h le tn ie  
■w ydzierżaw ien ie k o lo n ji A n to n in ó w  z a w ie r a ­
ją c e j  131 m org z ie m i, z  m ie szk a ln y m  dom em  
o ficy n ą  i p e łn ym  g o sp o d a r sk im  za b u d o w a ­
n iem  i o b sia n em i p o la m i. L ic y ta c ja  z a c z n ie  
s ię  od  r o cz n e j d z ierża w n ej su m y 3 5 0  rubli. 
W arunki m ożn a  w id z ie ć , co  d z ień  od  10 z  ra  
n a  do 3  po p o łu d n iu  w K a n ce la r ji G m iny , o- 
p r ó c z  dn i ś w ią te c z n y c h  i g a lo w y c h .

W aw er d 2 s  K w ietn ia  1870 r  
2 — 3  W ó jt  G m iny W aw er, so b o lu s k i.

JV. D . 3 6 6 5 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w ( W arszawie.

S tosow n ie  do art. 682 K. P . S  w iadom o  
czyn i, iż  na żądanie  K atarzyny z S trza łk ow ­
skich  F a lęck ie j, A p o lin arego  F a lęc k ie g o  urzę­
d n ika żony, w  asystencji i za upow ażnien iem  
teg o ż  działającej, czyli obojga m ałżonk ów  F a -  
lęck ich , w W arszaw ie pod Nr. 1262 zam ieszka­
ły c h , a zam ieszkanie praw ne do tego  interesu  
i  ca łego  postępow ania subhastacyjnego u A le ­
ksandra P lu d rzyósk iego , P atron a przy T rybuna­
le  C yw ilnym  w W arszaw ie, w  W arszaw ie pod 
N r. 572; 3 zam ieszkałego , obrane m ających , w  
poszukiw aniu  sumy rs. 6 ,300 , z procentem  5%  
od d. 1 G rudnia n . s. 1869 r. i k osztów  od M i­
ch a ła  Ł ukjanow  w ła śc ic ie la  n ieruchom ości w 
W arszaw ie pod N r. 2 2 1 4d p ołożon ej, tam że za­
m ieszk ałego , protokułem  Stanisław a N aw roc­
k ieg o , K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk ieg o  w  d. 10 (2 2 ) Styczn ia  
1870 r. spisanym , w drodze sądowej przymu 
szon ego w yw łaszczen ia , zajątą i zaaresztow aną  
zosta ła .

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w  W arszaw ie pod N r. 221 4  lit. d, przy u licy  
In flan d zk iej, a pod N r. 15 policyjnym , w  gm i­
n ie  M agistratu m iasta W arszaw y, w  C yrkule 
P olicyjnym  I V  B ie lań sk im , A dm inistracyjnym  
I V , V  i V I ,  pod jurisdykcją Sądu P ok oju  W y­
działu  I, w  W .irszaw ie, na gruncie czynszow ym  
z którego op łaca  s ię  czyn szu  corocznie po rs. 8  
k op . 32 7 2 p ołożona, prawem w łasn ośc i do e- 
gzek w ow an ego  dłużn ika M ich a ła  Ł ukjanow  na­
leżą ca  i w tegoż  posiadaniu zostająca, przybli­
żonej ro z leg ło śc i gruntu o k o ło  ło k c i kw adrato­
w ych 4995 mieć' m ogąca.

N a  gruncie zajm owanej n ieruchom ości stoją  
następujące zabudowania:

a) D om  frontow y m asiv m urow any, o par­
terze, z dw om a kom inam i, nad  dach dachów ką  
karpiów ką a w części b lach ą  kryty, w yprow a­
dzonym i.

b ) O ficyna drew niana na podm urow aniu, 
gontem  kryta, o dw óch kom inach m urowa­
nych .

c ) O ficyna z drzew a w ystaw iona na podm u­
row aniu , z kom inem  m urowanym , nad dach

. gontem  kryty wyprow adzonym .
d) Stajn ia  z drzew a w ystaw iona, gontem  

kryta.
e ) K loak a  z drzew a pod gontem .
f )  K om órki drew niane blachą kryte, o par­

terze i p iętrze o 1 0  drzwiach.
g )  S zopa  drew niana na słupach drew nia­

n ych , otw arta, deskam i kryta.
h )  Sztachety  drew niane, o k o ło  łok ci 30  

długie.
i )  P ark an  drew niany w podwórzu, długi ok o ­

ło  ło k c i 1 0 0 .
k ) P om p a z w achadłem , na  dole balam i 

obita.
\) D ó ł  na wapno; śm ieciam i zarzucony, de­

skam i przykryty.
I) Śm ietnik z bali sosnow ych  w słupy.
m ) K urnik drew niany z desek , deskam i 

kryty.
n )  Podw órko przez środek brukowane.
o )  O gródek osztachetow any, ow ocow o-w a­

rzyw ny, w którym  znajduje się  drzew ow oco­
w ych  o k o ło  sztuk 22, a krzew ów  25.

p )  A lta n k a  z ła t drew nianych, deskam i 
kryta.

W  zajm ow anej nieruchom ości, oprócz e g ze ­
kw ow anego d łu żn ik a  i stróża, m ieści s ię  10-ciu  
lokatorów , z im ion i nazw isk , oraz ilo ść  ceny  
najmu u iszczających, w  akcie zajęcia w ym ie­
nion ych .

O bszerniejsze op isan ie  pow yż zajętej i za ­
aresztow anej n ieruchom ości znajduje się w  ak­
c ie  zajęcia u sprzedażą k ierującego A lek sa n ­
dra P ludrzyńsk iego  P a tron a  w W arszaw ie pod  
N r. 572 3  zam ieszk ałego , zaś zb iór objaśnień  
i w arunki sprzedaży w  K an celarji P isarza  T ry­
bunału  C yw ilnego w W arszaw ie W ydziału  I . 
z łożon y  przejrzany być m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone.
1. J W . K a lik stow i W itk ow sk iem u P rezy­

dentow i M iasta W arszaw y, w W arszaw ie pod  
Nr. 462  urzędującem u, na ręce  W in cen tego  
K ęp iń sk iego  urzędnika tegoż M agistratu.

2. M ichałow i R zeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu P ok oju  W yd zia łu  I  w  W arszaw ie w  tem że  
m ieście potf 549 urzędującem u, na ręce  
w łasne.

Obudwom d. 19 (3 1 )  S tyczn ia  1 8 7 (fr .
W niesiono do księg i w ieczystej zaareszto­

wanej nieruchom ości w W arszaw ie d. 2Q, S ty­
czn ia  ( 1  L u tego ) 1870 r. zaś w  dniu dzisiej­
szym  do księg i zaaresztow ań w  K ancelarji

P isarza T rybunału  tu tejszego na  ten  cel utrzy­
m yw anej, w pisane zosta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się  n a  jaw nej au- 
djencji T rybunału  C yw ilnego w  W arszaw ie  
w W arsżaw ie pod N r. 549 z w y k łe  posiedzen ia  
swe odb yw ającego, o god zin ie  1 0  z rana w  
W ydziale  I  w  dniu 17 (2 9 )  M arca 1870 r.

Sp rzedażą k ierow ać b ęd zie  A lek san d er  Plu- 
drzyński P a tron  przy T ryb u n a le  Cywilnym  
w W arszaw ie, k tórego  zam ieszkan ie  je st w y ­
żej w skazane.

W arszaw a d. 31 S tycz. (12  L u teg o ) 1870 r.
R adca D w oru , Z górski.

W yw ieszon o  na tab licy  w  S a li ustępowej 
T ryb unału  C yw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 31 S tycz. (12  L u teg o ) 1870 r.
R adca D w oru , Z górski.

N astęp n ie  po odb yeiu etrzech  og łoszeń  zb io­
ru objaśnień  i w arunków  sprzedaży w dniach  
17 (2 9 )  M arca, 31 M arca (12  K w ietn ia) i 1 4 (2 6 )  
K w ietn ia  1870 r ., T ryb unał C yw ilny w  W ar­
szaw ie w yrokiem  w  tym  ostatn im  term inie w y­
danym , term in do przygotow aw czego przysą­
dzenia  n ieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 
2 2 1 4 d p o łożon ej, ozn aczy ł na  d zień  28 K w ie t­
n ia  (1 0  M aja) 1870 r. godzinę 10 z rana. T er­
min jedn ak ten  n ie  doszed ł do skutku, i T rybu­
nał C yw ilny w W arszaw ie w yrokiem  ilacyjnym  z 
d. 5 (1 7 )  M aja 1870 r. now y term in do przygo-"  
tow aw czego przysądzenia  pow yższej nierucho­
m ości o zn a czy ł na  dzień  19 (3 1 )  M aja 1870 r. 
god zin ę 10 z rana. T erm in  ten  odbędzie się  
w  m iejscu zw ykłych  posied zeń  T rybunału  C y ­
w ilnego w W arszaw ie pod N r. 549 przy u licy  
D łu g iej w W ydzia le  I , a licy tacja  rozpocznie się  
od sum y rs. 3 ,0 0 0 , jak ą  pop ierająca sprzedaż  
za subhastow aną n ieruchom ość postępuje. 
W  term inie zaś ostateczn ej sprzedaży, rozpocz­
n ie  się od 2/s  części szacunku, przez b ieg ły ch  
w ykryć się  m ającego.

W arszaw a d. 6  (1 8 )  M aja 1870 r.
R adca D w oru , Zgórski. %

l\ .  D . 3 d 5 9 . P isarz Tryb%**ł* tywiinego  
w W arszaw ie.

S to so w n ie  do art. 6 8 2  K. P . 8  w iadom o  
czy n i, )ż g d y  Ksawery C hraszczew sk i, A dw o­
k at przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a P o l­
sk ie g o ,, ja k o  pełnom ocn ik  Ju ljana  Chmiele* 
CKiego, w łaścic ie la  dóbr T obolice  z p rzy leg ło -  
ściau \i zap łaciw szy  funduszem  teg o ż  C hiniete- 
ck ieg o  z w ynagrodzen ia  za od p ad łe  na rzecz 
w łościan tych że  dóbr grunta pochodzącym  i w 
sum ie rs. 5 ,0 7 8  k>p. '2  w L istach  L ik w id a cy j­
nych , przyzn anym , Janow i Szoatk ow skiein u  
w ierzycielow i hypoteczneinu m ającem u na tych  
dobrach u b ezp ieczone dw ie sum y: jed n ę  rsr. 
7 ,725 , drugą rs. 885 t  procentem  5 %  0(i dnia  
1 L ipca n. s. 1869 r. n isle inym . sum ę r.-. 3 ,5 5 8  
kop. i l  p zosta łą , z zam iany listów  lik w id a­
cyjnych  Uri gotow izn ę, a resztę  d łu gu  Janow i 
Szostkuw skiem u na leżnego  m ian ow icie  sum ę 
rs. 5 ,051  kop . 89  w łasnem i funduszam i, co do 
tej ostatn iej sum y, aktem  w dniu 28  Marca 
(9  K wietun:) 1867 roku przed Józefem  Zbi- 
k o w sk in v  R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej 
w W arszaw ie zezuanym  w prawa Janów: 8 zo st-  
kow skiem u s łu żące  a tern sam em  i do d a lszego  
popierali a rozp oczętej i do I -e j publikacji 
zbioru objaśn ień  i warunków sprzedaży do­
prow adzonej sub h astaeji tychże dó' r T ob olice  
z p rzy te g ło śc ia m i podstaw ionym  zosta ł. Gdy  
nadto d łu żn ik  Ju ljan  C h m ieleck i, przyjm ując  
tegoż  K saw erego  C hraszczew skiego za now e­
g o  sw efeo w ierzycie la  sum y rs. 5 ,0 5 1  kop. 89  
przyznat mu je szcze  aktem  w dniu 19 (31 )  
P aźd ziern ik a  1867 r. przed Janem  K urzykow - 
skirn R ejentem  w Ł ęczycy zaw artym , za n a le ­
żną od s ieb ie  drugą sumę rs. 6 ,3 8 8  kop. 11 
i ob iec w ie te  s »my razem  rs. 1 1 ,4 4 0  w yn oszą ­
ce , zobow iązał s ię  zapłacić w dniu 13 (*25) 
P aździern ik i. 1869 roku bez proceątu, z p ro­
centem  je d y n ie  od daty uchyb ionego term inu
i gdy dalej po wydaniu w uniu 29  P aźd zier­
n ik a  (10  L istop ad a) 1869 r. na żąd an ie  K sa  
w erego C hraszczew sk iego w ierzyciela  J u lja -  
nowi Chm ieleckienou d łużn ikow i i zarazem  w ła­
ścic ie low i dóbr ziem skich  T obolice  z p rzy le ­
g ł.,śc ia m i i przez Teofila M iod zik ow sk iego  K o­
m om  ka przy Sąd zie  P ok oju  O kręgu Z g ier ­
sk ieg o  w Ł odzi, nakazu egzek u cyjn ego  o z a ­
p łaceń  e sum y ogóln ej rs. i  1 ,440  z procentem  
5 %  od d'iia  13  (25 ) Październ ika 18 6 9  roku  
z z-tgrożenioin pr wadzenia w daiszym  c iągu  
rozpoczętej subhttstacji przez K orneljusza  D re- 
zner w oźnego tak  Juljanow i Chnąiełeckiem u  
dłu żn ikow i, ja k o te ź  i W ójtowi gm iny D alik ów , 
w której dobra T obolice leżą  doręczonego , 
term in trzydziestod n iow y bezsk u teczn ie  u p ły ­
nął, przeto w iadom o czyni:

Iż na żądanie K saw erego C hraszczew sk iego  
A dw okata przy Sądzie A p elacy jn ym  K rólestw a  
P olsk iego  w W arszaw ie pod Nr. 5 24  zam ie­
szk a łeg o , a zam ieszkan ie  praw ne do tego  in ­
teresu  i ca łego  postępow ania  sub h astacyjn ego  
u M ieczysław a W y. zyk ow sk iego , A dw okata  
przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o  
w V\ arszaw ie pod N-rem  1775 za m ieszk a łeg o ,  
obrane m ającego , w poszukiw aniu sum y rsr. 
5 ,051  kop. 89  z w iększej rs. 8 ,6 1 0  pochodzą­
cej i rs. 6 ,3 8 8  kop l l ,  czy li razem  w p oszu ­
kiw aniu  sum y rs. 11 ,4 4 0  z procentem  5 %  od 
d n ia  )3  (25) P aźd ziern ik a  ł869-r*>ku liczącym  
s ię  i kosztów  <>d Juljana C hm ieleck iego  o b y ­

w ate la  i w laścic ie  a dóbr z iem sk ich  T obolice  
■f. p r z y le g ło ś  ikra i, w O kręgu  Sądow ym  Z g ier ­
sk im , P ow ite  e Ł ęczyck im  p ołożon ych , tam że  
za im esz  s a ieg o , p ro tok u łem  F ra n c iszk a  S k o ­
tn ick ie g o , K om ornika przy S ą d zie  P ok oju  
O kręgu  Z iersk iogo w dniu 29  P aźd ziern ik a  
(1 0  L istopada) 1863  r. sporządzonym , w d ro ­
dze sądowej przym u szon ego  w vw łaszczen iar 

; za jęte  i zaaresztow ane zostały:
| DOBRA ZIEMSKIE
; T obolice  z p rzy leg ło śc ia m i, sk ład ające się  z w si 
| folw arcznej T ob olice , folw arku M iła  i k o lon ij  
j A nton iew , KrosHyłon i Juljanów  oraz zab u d o­

w ań fo lw arczn ych  w fo lw arkach  Tobolic-; i 
M iła  będ ących  ogó ln ej rozleg łośc i oku ło w łó k  
3 4  m iary now op o lsk iej m ające, w ju r is d y k c j i  

• Sądu Pokoju O kręgu Z g iersk ieg o  w Ł odzi, Fo*  
j w iecie  Ł ęczyck im , byłej G ubernji W ars* a w- 

sk ie j, gm in ie  daw niej T obolice  obecn ie  D a li­
ków , parafji D om aniew  położone, prawem  w ła ­
sności do eg zek w ow an ego  d łu żn ik a  Ju ljana  
C hm ieleck  eg o  na leżące, daw niej w  p osiad an iu  
E in iljan a  R ożnow sk iego  dzierżaw cy , o b ecn ie  
w posiadan iu  sam ego  d łu żn ik a  Ju ljana  C hm ie-  
le c k ie g o  zo sta jące, poszukiw aną w ie r z y te ln o ­
ś c ią  h y p oteczn ie  obciążone.

N a gruncie tych  dóbr stoją  n astęp u jące  z a ­
budowania:

1. Dwór z bali w w ęg  e ł  parterow y, g o n ta ­
mi k ry ty , kom in m urow any m ający.

2 . Kuźnia w l/3 części z c eg ły  p o lon ej, w <i/ 3 
częściach  z bali w slu p y  p ostaw iona, słom ą  
k ryta , jeden kom in m urowany m ająca.

3 . B u d yn ek  lathusem  zw any, z  frontu k a w a ­
łe k  rnuru z ceg ły  palonej m ający, a z re ­
sztą  z drzew a w w ęg iel postaw iony, słom ą  
k ryty .

4 . Sp ich rz z drzew a słom ą k ry ty .
5 . S todoła  z drzew a, słom ą kryta.
6 . S tod o ła  podobnież z drzew a słom ą kryta .
7 . S ta jn ia  z drzew a gon tam i kryta .
8 . S tudnia  balam i cem browan-t z żuraw iem  

i kulką.
9 .  O gród ow ocow y, w którym  drzew  ow o­

cow ych różnego g a tu n k u , znajduje s ię  ok oło  
sztu k  60.

10. C hałupa kopiarsk.; i s łu żących  dw or­
sk ich , słom ą kryta , kom in m urow any m a ­
jąca .

11. C hałupa tak aż sarna.
Zabudowania zaś na folw arku M iła są:

12. D om  z bali słom ą pok ryty , jed en  kom in  
m urow any mający.

13. S to d o ła  z bali w w ę g ie l  słom ą kryta .
14. S ta jn ia  z b a li słom ą kryta.
1 5  K l o a k a  z d e s e k  d e s k a m i  k r y ta .
16. N a  brzegu  la su  je s t  zrąb z bali w w ę­

g ie ł p o s ta w io n y .
17. K arczm a z i ali w w ę g ie ł słom ą k ry ta , 

je d en  kom in m urowany m ająca.
18. s tu d n ia  balam i cem brow ana z żurawiem  

i ku lka. ,
W dobrach tych  są ko lon iśc i w ieczysto -  

Cżynszowi, w akcie za jęcia  z im ion i nazwisk  
w ym ien ien i, k tórzy  obecn'e z ruocy N a jw y ż ­
szego  U karu  z daty 19 L u tego  {2 Marcaó 1864  
roku zosta li u w łaszczen i i są w łaścieielarrii 
gruntów  i budowli przez nich posiadan ych .

O b szern iejsze  op isan ie  powyż zajętych  i za- 
reszto  w anych dóbr, znajduje s ię  w ak cie  za- 
ję c  a , u sprzedażą d y ry g u ją c-g o  M ieczysław a  
W yrzyk o w sk iego , A dw okata przy Sądz e A p e­
lacyjn ym  K rólestw a P o lsk iego , w W arszaw ie  
pod N r. 1775 za m ieszk a łeg o , zaś zbiór o b ­
ja śn ień  i warunki sprzedaży w' K ancelarji 
T rybunału  tu te jszego  w W y d z ia le  I, złożone, 
przejrzane być mogą

Z ajęcie w kopjach doręcz no:
1. L eonow i M ach nikow sk iem u , W ójtow i 

gm in y  D a lik ó w  (daw niej T obolice), do której 
to gm in y  dobra T obolice należą, we w si Krze­
m ien iew ie  daw niej m ieszk ającem u i urzęd ują­
cem u, na ręce W alentego P ietrzy k o w sk ie g o , 
P isa rza  te jże  g m in y .

2. H eljodorowi Jan iszew sk iem u , P isarzow i 
Sądu Pokoju O kręgu  Z g iersk iego  w m ieście  
Ł od zi urzędującem u i zam ieszk a łem u , do rąk  
w łasnych .

O budwom  dnia 23  S ierp n ia  (4  W rześn ia )  
1 8 6 6  r.

W n iesion o  do k s ięg i wjeczyafej powyż za- 
j,ętych  i zaaresztow anych  dóbr T obolice , dnia  
26  S ty  zn ia (7 L ut go) 1870 roku, a w dniu 
d zisiejszym  do k s ięg i zaaresztow ań w K an- 
celarji T ryb unału  tu te jszeg o , na ten cel 
utrzym yw anej w pisane zostało .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśn ień  i w a­
runków sprzedaży odbędzie s ię  n aau d jen cji pu­
blicznej T rybunału  C yw ilnego G ubernji W ar­
szaw sk iej w W arszaw ie w W ydziale I , w m ie j­
scu zw yk łych  posiedzeń przy u licy  u łu g ie j ,  
pod N r. 5 4 9  o god zin ie  10  z rana, dnia 1 (1 3 )  
K w ietn ia  1870 r.

Sprzedażą dyrygow&ć b ęd z ie  M ieczysław  
W yrzyk ow ski, A d w ok at przy S ąd zie  A p e la ­
cyjnym  K rólestw a  P o lsk ieg o , k tórego  zam ie­
szk a n ie  j e s t  w yżej w sk azan e. /

' \a r s z a w a  dn ia 9  (21) L u tego  1 8 /0  r.
R adca Dw oru, Z górski.

W yw ieszono na tab licy  w sa li ustępow ej 
Trybunału C y w iln e g o  w W arszaw ie.

W arszawa dn ia  9 (2 1 )  L u tego  1870  r.
R adca Dworu, Z górsk i.

N a stęp n ie  po odbyciu  w dniach 1 (13# K w ie ­
tn ia, 16 ( 2 8 )  K w ietn ia , z odroczenia 15  (2 7 )

K w ietn ia  z powodu' św ięta  ca lo w eg o  i 29  K w ie­
tn ia  ( ł-1 M aja) 1870 r. trrech pu blikacji z b io ­
ru objaśn ień  i warunku v sp rzed aży , T ryb u n a ł 
w yrokiem  29 K w ietn ia  (1 1 M aja) 1870 r. z a ­
p ad łym , w yznaczył ti-rmin do p rzygotow aw ­
czeg o  przysądzenia dóbr S o b o lic e  z p r z y le g ło ­
ściam i na dzień 3 (1 5 )  C zerw ca 1870 r. g o d z i­
nę 10 x rana, k tóry to term in od b ęd zie  s ię  na  
aud jencji publicznej T ryb unału  C yw iln ego  w  
W a rsza w ie  pod Nr. *549 w W ydziale I. L ic y ­
tacja  w term in ie  p rzygotow aw czego  przysą ­
dzen ia  zaczynać s ie  będzie  od  sum y rsr. 6 ,0 0 0  
w term inie o sta teczn ym  od 2/3 częs- i sza cu n ­
ku tak są  b ieg łych  s p o r z ą d z i s ię  mianą w yn a­
lez ion ego .

W arszaw a dn ia 1 (13) M**ja 1870 r.
P isarz  T rybunału ,

Radca Dworu, Z górsk i.

N . D . 3 6 6 6 . Syndycy Tymczasowi masy 
upadłości A leksandra Przysieckiego.

W adom o czyn ią , iż na zasad zie  u p ow ażn ie­
n ia  W . S ęd z ieg o  K om isarza, sprzedan e zo sta ­
ną p rzez  publiczną licytację  ruchom ości, to 
je s t :  r y g a ły  Czyfi póŁJsi sk lep ow e, bufet, le g a -  
rypi-vniczFie, s to ły , sza fa i, s to łk i i c p. przed- 
m iota, oraz w m a francuzk ie , w ę g ier sk ie  i szam ­
pań sk ie, wódka, o ce t i tow ary xorxen nc, a to  
w dniu 13 i2-3) M aja r. b. i dni następ n ych , 
zaw sze  od go d z in y  5 -ej z południa, w m ie­
szk an iu  u p ad łego  pod N-rem  27.> przv u licy  
F reta .

W arszaw a d. 2 (1 4 )  M aja 187 0  ro . u.
J . K rem ky. A. P iudrzyńsk i, Patron .

N . D . 3 6 3 7 . Syndycy masy upadtości
S. Banet et Comp.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad om ośc i, iż  n a  
z a sa d z ie  u p o w a ż n ie n ia  S ę d z ie g o  K o m isa r za  
te j ż e  m asy . sp r zed a n e  b ęd ą  p r z e z  p u b lic z n ą  
lic y ta c ję ,  r ó ż n e  lam p y n a fta lin o w e , s to ło w e  i  
w is z ą c e , w dom u p od  N r. 2 2 3 6 /7  p rzy  u licy  
N a lew k i w W a rsza w ie  p o ło ż o n y m , p o c z y n a ­
j ą c  od d n i-  12 (24) M aja r. b . i dni n a s tę ­
p n ych , z a w sz e  o g o d z in ie  5  z p o łu d n ia , a t o  
z a  g o to w e  p ie n ią d z e  z a ra z  p ła c ić  s ię  m a­
ją c e .

W arszaw a d. 5  (17 ) M aja 1* 7 0  r.
G rzvm sk i, P atron . 
H en ry k  S ilb er la st.

N. D 3 6 4 8 . W dniu 8 (2 0 )  M aja 1870 roku  
p oczyn ając  od god zin y  9  e i za na na. gru n cie  
cób r  D obrzyniec m a ły  w gm in ie  G lin ianka,. 
P o w iec ie  N ow o-m i ó s ft im , O k ręgu  S ien n ick im  
p ołożon ych , za ję te  >v drodze eg zek u cji sądo­
wej ruchom ości to je s t :  m eble  m achon owe, 
jesion iow e, lu stra , lan szafty , zeg a rv , .‘doły,, 
sza fy , łóżka , biórka, u m yw aln ik i rozirfalite, 
portrety , fo togra fie , barom etr, chom onta, for- 
tepjan mach unio wy, oraz rozm aite  inne przed* 
m iota, przez publiczną lic y ta c ję  sp rzed an e  
będą.

A nton i Tymecki, Kom ornik.

N  D. 6 7 i .  VViadoiMo tz y n ię , iż praw nie  
za ję te  ruchom ości, ja k o  to: różne m eble j e s io ­
now e, rnachoniowe, lustr* , lam y i t. p., w diriu 
8 20) ł». m. i r. o god zin ie  10 e j z rana na tar­
gu (.irzybow zw anym  w W arszaw ie, zaś kunie, 
w ozy, w oiąi.d , uprzę/. na kon e i t. pv w tym że  
dniu o godzin ie  11 rano na targu W olow ym  w 
P ra d ze  pod W arszaw ą, przez publiczną l ic y ­
tację  sp r zy ja n e  będą.

M arkiewicz, (yo n o rn ik .:

OGŁOSZENIA PR Y W ATNE.  
H A C T H b i a  OI>rb H i U Ł H l H .
N . D . 3 6 7 2 .

O W CZAR NIA Z A R O D O W A
w Fławowicacli

w K rólestw ie  P o lsk iem  Gubernji K ie leck iej P o ­
w iecie  M iech ow skim  o m ilę od P roszow ic  po­
ło żo n y ch , s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  s t a ­
ł y c h

if Alt ASY
p e ł n e j  k r n i  A i e g r e t t l .

O w czarnia ta czystej krw i z cesarskiej ow ­
c z a ™  H o l ł t s c l l  pochod ząca, um iejętn ie  
przez J W . W incentego Ł od zią  K o j c a l i ń -  
s k i e j ę o  w  S ędziszow ie w  G alicji prow adzo­
na b y ła  i s ły n ę ła  od la t w ielu  z obfitości, cien- 
kości i w yrów nania w e łn y . O becnie w c a ło śc i  
zakupioną i do dóbr P l n w o w i c e  przepro-. 
w adzoną zosta ła .

N. D . 344G P od aje  do  p o w sz e c h se j  w ia d o ­
m ośc i iż  B i l e t y  Lombardowe w yd a­
n e  z a  N . 3 0 ,4 8 2 , 3 7 ,7 4 8 , 3 7 ,7 9 8  p r zy p a d k o w o  
z a g in ę ły  '

W z y w a  s ię  w ięc  p o s ia o a c z a . izb y  n a jp ó ź ­
niej w 6  tygod n i od  d. ló  M aja [ 3 7 0  ro k u  to  
j e s t  od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s z e n ia  z g ło s i ł  s ię  
i  p raw o p o s ia d a n ia  on y ch  w D y rek cji L o m ­
bardu u d o w o d n ił, gd y ż  w p rzec iw n ym  r a z ie  
d u p lik a ty  b ile tó w  w ydane z o sta n ą  o s o b ie ,  
k tó re j n a z w isk o  za p isa n e  w k s ię g a c h  D y r e ­
k c ji. 3

w  D r u k a m i . R z ą d o w e j  O k r ę g u  J M a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o . — ^ 0 3 B O . i e a o  iJ ,e il3 y p 0 K ).
D y r e k t o r ,  JJ. PawliszczeW.


